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Sobota, dnia 3 czerwca 1939 


Hitler przygoto dla Rzeszy nowe zdobyne” 


Pangermańska idee-fikse kanclerza Niemiec — Niemcy znają wszystkie tajemnice 
armii włoskiej — „Wodzom* partyjnym nie bardzo się uśmiecha „ofiara krwi“ 


Londyn, 1.6. (P. A. A.) W dniu 
17 maja kanclerz Hitler w czasie swej 
podróży inspekcyjnej na zachodnim 
pograniczu przybył do Karlsruhe, 
gdzie odbyła się odprawa oficerów o- 
raz naczelnych władz partii. 

Na odprawę tę przybyli kierownicy 
okręgowi (Gauleiter) z całej Rzeszy. 
Kanclerz, wskazując na „olbrzymie“ 
dzieło, dokonane w krótkim okresie 
czasu na zachodzie, podkreślał swe 
plany ofensywne na wschodzie, zazna- 
czając, że pod tym względem panuje 
całkowita jednomyślność między nim 
jako wodzem narodu i Rzeszy a szta- 
bem armii, która gotowa jest do naj- 
wyższych poświęceń dla realizacji pla- 
nów zakreślonych „przez. Hitlera. Na- 
wiązując do przygotowywanego podpi- 
su paktu niemiecko-włoskiego, kanc- 
lerz podkreślił, że sytuacja jest dziś 
zupełnie inna niż w 1915 r. 

Wyłamanie się z sojuszu jest dziś, 
praktycznie biorąc, niemożliwe. Armia 
włoska jest nie tylko silna, dobrze w; 
szkolona, ale co najważniejsze wsz, 
kie jej tajemnice są w ręku niemi 
kim. Współpraca obu sztabów jest 
dziś pelniejsza niż w jakimkolwiek in- 
nym systemie sojuszów między pań- 
stwami europejskimi. 

„Znam, zaznaczył Hitler z naci- 
skiem, każdą najdrobniejszą tajemni- 
cę, dotyczącą sił zbrojnych naszego so- 
jusznika wło: go. Jednolitość poli- 
tycznego i militarnego dowództwa o- 
hu państw sojuszniczych jest już dzi- 
siaj faktem całkowicie ustalonym i 
bezwzględnie pewnym. Brak jednoli- 
tego dowództwa sił sprzymierzonych 
był jedną z przyczyn przegranej Nie- 
miec w wielkiej wojnie. Błąd ten się 
już nie powtór: 

Przechodząc następnie do omówie- 


nia wyznaczonej im roli. „Waszym za- 
daniem — powiedział kanclerz, zwra- 
cając się specjalnie do kierowników 
partyjnych, jest obrona tego, co do- 
chodnich poświęcił kanclerz w cząsie | tychczas zostało zdobyte, podczas gdy 
swej ostatniej podróży inspekcyjnej | do moich obowiązków należy przygo- 
specjalną uwagę i stwierdził, że są o- | towanie nowych zdobyczy”. 

ne należycie przygotowane do spełnie- | (Ciąg dalszy na stronicy 2) 


Min. Ciano ma ustąpić? 


Jaka jego następcę wymieniają ambasadora hr. Grandi 


dzie swojej pas ten ma zadanie defen- 
sywne — to jednak przewidziano roz- 
budowę pewnych części na bazę wypa- 
dową. Tym partiom fortyfikacyj za- 


stanowisko upatrują koła polityczne w 
Rzymie. ambasadora. Włoch. w Lon- 
dynie hr. Grandi, który swoim ostat- 
nim wystąpieniem w Londynie utrud- 
nił sobie do tego stopnia swoją pozy- 
cję w Wielkiej Brytanii, iż odwołanie 
jego staje się koniecznością. 

Twierdzą tu, iż ten krok hr. Grandi 
uczynił celowo, ażeby umożliwić sobie 
powrót na stanowisko ministra spraw 
zagranicznych w Rzymie, które to sta- 
nowisko hr. Grandi swego czasu już 
piastował. Hr. Grandi, mimo swej o- 
statniej mowy londyńskiej, jest zwo- 
lennikiem współpracy Włoch z Wiel- 
ką Brytanią. 


Rzy m. (Tel. wł), Utrzymują się tu 
pogłoski © ustąpieniu. ze .stanowiska 
ministra spraw zagranicznych hr. 
Çiano, 

Możliwość ustąpienia ministra Cia- 
no łączy się tu z niebywałą gaffą, po- 
pełnioną przezeń przez. pochopne o- 
świadczenie, iż min. Ribbentrop został 
przez króla włoskiego odznaczony naj- 
wyższym włoskim orderem, co nie zo- 
stało potwierdzone żadnym aktem 
królewskim, a następnie nawet zde- 
mentówane, król zamierza dopiero 
w przyszłości min. Ribbentropa od- 
znaczyć. 

Jako konkurenta min. Ciano na to 


Nowa porażka dyplomacji niemieckiej 


Próby naprawienia stosunków niemiecko - sowieckich za- 
kończyły się niepowodzeniem 


Warszawa (Tel. wł.) Według 
doniesień „Daily Express“ próby dy- 
plomacji niemieckiej nawiązania nie- 
oficjalnego kontaktu z Sowietami za- 


możliwić utworzenie frontu antyna- 
pastniczego. W akcji tej brał także 
udział generał czeski Syrovy. Okazał 
się jednak niedostatecznie aktywny i 


Zydowska lojalnoś 


Donosiliśmy już, że w więzleni! 
| sandomierskim osadzono 20 Żydów 
Ostrowca Świętokrzyskiego, którzy za: 
mknąwszy się w synagodze, głodowal! 
przez dłuższy czas, aby stać się nie. 
zdolnymi do służby wojskowej. 

Na komisji wojskowej jednak sza. 
cherka żydowska wyszła na jaw. 

Jak donoszą z Polski Centralnej, 
oddziały Żydów, prowadzonych prze: 
policję do więzienia za uchylanie si 
od służby wojskowej — stanowią czę: 
sty widok na ulicach miast powia 
towych. 

Jak wobec tego wyglądają żydow: 
skie deklamacje o lojalności wobe: 
Polski? 


Bomby w Londynie 


Warszawa (Tel. wł.) W Londy- 
nie eksplodowała w garderobie jedne- 
go z kin bomba gazowa, która spowo- 
dowała okalecznie czterech policjan- 
tów. Także w jednym z kin w dziel- 
nicy uniwersyteckiej znaleziono bom- 
bę, wypełnioną gazem łzawiącym, któ- 
rą usunięto przed eksplozją. (w) 


Japonia uzna państwo 
słowackie 


Tokio. (PAT). Rzecznik japoń- 
skiego ministerstwa spraw zagr: 
nych' Gaimuszo oświadczył przedsta- 
wicielom prasy, iż Japonia zdecydo- 
wała się uznać państwo słowackie. 


Zakazana strefa morska 


Wąszyngton (PAT). Prezydent 
Roosevelt wydał zarządzenie zakazu- 
jące żeglugę wszelkim statkom, bez 
specjalnego zezwolenia na wodach w 
pobliżu Pearl Harbour na Hawajach. 


Ranni legioniści wracają 
do Włoch 


Neavol (PAT). Statek szpitalny 
„Gradisca“ przybył do Neapolu wioząc 


nia strategicznego znaczenia pasa o- | kończyły się niepowodzeniem. ńie posiadał takiej popularności, jak j na jokładzie kilkuset oficerów, podofi- 
bronnego na zachodzie kanclerz Rze- Hitler usiłował przez naprawę sto- | przypuszczano w Berlinie. (w) cerów i żołnierzy włoskich rannycn w 
szy zaznaczył, że jakkolwiek w zasa- | sunków  niemiecko-sowieckich unie- Hiszpanii. 
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OTO, JAK ŻYDZI CHCĄ BRONIĆ GRANIC POLSKI 


na fotografiach ustawieni porządnie w czwórki — 
odprowadzeni przez policję do więzienia za karygodne uchylanie się od służby wojskowej. 


SDA 


to nie ochotnicy rwący się do boju o całość granic Polski — to są „kombinatorzy“ i dezerterzy 
(Patrz notatka w obwódtej, 
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Rosia Sowieckaasprawa paktu wzajemnej pomocy 


Ekspose Mołotowa na radzie najwyższej ZSRR 


Moskwa (PAT). Na środowym 
posiedzeniu najwyższej rady, po za- 
twierdzeniu dekretów, zabrał głos 
Mołotow, jako komisarz spraw zagra- 
nicznych. 

Mówca krytykował na wstępie do- 
tychczasową politykę nieinterwencji 
państw demokratycznych, podkreśla- 
jąc, że polityka ta umożliwiła pań- 
stwom agresywnym Niemcom i Wło- 
cbom dokonanie zaborów w Europie. 
Monachium było punktem kulmina- 
cyjnym polityki nieinterwencji, lecz z 
chwilą, gdy Niemcy zajęły Czechy i 
Kłajpedę, przekonano się do czego 
prowadzi polityka nieprzeciwstawia- 
nia się agresorom. Szczególnie jasno 
zrozumiano sytnację, gdy Hitler zer- 
wał pakt z Anglią i Polską, odrzucił 
pokojowe propozycje Roosevelta i za- 
watł pakt o charakterze agresywnym 
z Włochami, skierowany przede 
wszystkim przeciwko głównym pań- 
stwom demokratycznym. 

Stwierdziwszy zmianę stanowiska 
państw demokratycznych wobec 
państw agresywnych, Mołotow po- 
wiedział: 


„Należy poczekać, by przekonać się, 
jak istotnie zmiany te są poważne i czy 
państwa demokratyczne. przeciwstawia- 
jąc się agresji w jednych punktach Euro- 
Pi nie zezwolą na agresję innych. Do- 
póki sytuacja ta nie mi się, Związek 
Sowiecki winien "postępować ostrożnie. 
Zawarcie paktu angielsko-polskiego i an- 
gielsko-tureckiego wniosło poważną zmia- 
nę do sytuacji międzynarodowej. 

„W związku z tymi paktami stwierdzić 
należy dążenie do wciągnięcia ZSRRR do 
frontu państw. usposobionych pokojowo, 
celem zahamówania agr Zdaniem 
ZSRR dążenia le idą po li interesów 


nia rokowania z ANĄ państw 
mi, celem utworzenia frontu państw po- 
kojowych Aby jednak front taki mógł 
hyć stworzony, konieczny jest pakt o wza- 
jemanej pomocy mied: RR a Anglią I 
Francją i udzielenie gwarancji Gia wszyste 
kich państw, graniczących ze jariiecą 
Sowieckim oraz udzielenie e ej p 
mocy ZSRR, gdyby ten zmuszony byl kis 
stąpić w obronie tych państw. 

„Jest to opinia rządu sowieckiego, opi- 
nii tej ZSRR nikomu nie narzuca, lecz 
jest przekonany, że odpowiada ona opinii 
większi państw europejskich. Porózu- 
mienie zawarte na zasadzie wzajemności 
i równych obowiązków miałoby charakter 
obronny, Ten punkt widzenia nie znalazł 
jeszcze całkowitego zrozumienia. Anglia 
i Francja pozostawiły jako sprawę otwar- 


Konsul polski w Czer- 
niowcach 


Warszawa (Tel. wł) Konsulem 
polskim w Czerniowcach został mia- 
nowany Tytus Bnynowski, (w) 


e st sai 
M. S. „Pitsudski“ przywiezie 
amerykańsk. olimpijczyków 

Nowy Jork. (PAT). Amerykań- 
ski komitet olimpiady zawarł umowę 
z linia Gdynia — Ameryka na prze- 
ańskich MS 

i na zawody olimpijskie 
w Helsinkach w r. 1940 oraz z powro- 
tem do Nowego Jorku. 


Dr mes. H. £IOMKOWSKI 


specj. chorób skór., wener. i moczepłciowych 
ŁÓDŹ, 6 Sierpnia 2. Tel. 118-33, Przyjmoje Í 


tylko od 3 do 9 popol. W niedzielę 9—12. 
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tą okazanie pomocy ZSRR w razie zaata- 
kowania go, jak również okazanie pomo- 
cy ZSRR, gdyby ten został zmuszony do 
wystąpienia w obronie państw; graniczą- 
cych z nim, a nie mających gwarancyj 
angielskich, 
„Ostatnio Anglia i Francja przyjęły za- 
sadę wzajemności, lecz obsadziły ją ta- 
kimi omówieniami, iż faktycznie może 
stać się ona fikcją. Co się tyczy drugie- 
go punktu widzenia rządu sowieckiego, to 
ły żadne zmiany. W takich wa- 
ZSRR nie może brać na siebie 
azku obrony państw zaatakowanych 
jeśli nie otrzyma odpowiednich gwaran- 
cyj. 


„Prowadząc rokowania z Anglią i Fran- 
cją ZSRR nie zamierza wyrzekać się sto- 
sunków gospodarczych z takimi państwa- 
mi, jak Niemcy i Włochy. Przed kilku 
tygodniami rząd niemiecki miat wysłać 
do Moskwy delegację handlową pod prze- 
wodnictwem p. Schnurre, lecz następnie 
zdecydował misję tę powierzyć ambasa- 
dorowi Schulenburgowi. Rokowania z 
ambasadorem Schulenburgiem zostały ze” 
rwane z powodu rozbieżności zdań, więc 
nie jest w czone, że mogą być one pò- 
nownie nawiązane. 

„W stosunkach z. Polską zaer pod- 
kreślić ogólne polepszenie. i 
z zaprzyjaźnioną Turcją RER 


normalnie, a ostatnia wizyta Potiomkina 
w Ankarze miała duże znaczenie poli- 
tyczne.* 

Po omówieniu sprawy Wysp Alandz- 
kich w duchu i w sensie ostatnich ar- 
tykułów na ten temat w „lzwestiach' 
i w „Prawdzie“, Mołotow przeszedł do 
omówienia stosunków z Japonią, o- 
świadczając, że groźby pod adresem 


ZSRR nie odniosa żadnego skutku. 
Ostrzegł on zupełnie wyraźnie Japo- 
nię przed prowokowaniem incyden- 


tów granicznych zarówno na rubie- 
żach ZSRR, jak i Republiki Mongol- 
skiej, zaznaczając, że w myśl paktu 
sewiecko-móngolskiego Związek So- 
wiecki będzie bronił granic Mongolii 
z taką samą stanowczością, jak 1 gra- 
nie własnych. 

Co się tyczy Chin, to Związek So- 
wiecki będzie okazywał pomoc naro- 
dowi chińskiemu. 


Wegry mają iui dość niemieckiej propagandy 


Znamienne przemówienie min. Csakyego — Ostrzeżenie pod adresem Berlina 


(d) Budapeszt. (PAT) Minister 
spraw zagr. Csaky przy okazji wręcze- 
nia mu mandatu poselskiego z leżące- 
go nad granicą Niemiec miasta So- 
pron, wygłosił tam wczoraj wieczorem 
przemówienie, w którym zwrócił się 
przeciwko obcej propagandzie na Węg- 
rzech. Min. Csaky powiedział m. in: 

„Wiem o tym, że nieodpowiedzial- 
ne elementy, które sądzą, iż zdobędą 
sobie zasługi u sfer kierowniczych 
Niemiec, jeżeli zaczną czynić nam 
trudności, czasem nietaktewnie i lek- 
komyślnie mieszają się w nasze życie 
wewnętrzne. Osoby te spotkają się i w 
przyszłości z odporem państwa wę- 
gierskiego. 

„Zostaną one również ukarane w 


Rzeszy, 
przedstawimy uzasadnioną skargę, że 
obywatele niemieccy pragną w sposób 
nietaktowny wywierać  nierozważny 
wpływ na Węgry, daje nam zadośću- 
czynienie i wybryki takie ukarze. 

„Kierownicy Rzeszy wiedzą, że 
przyjaźń wielu milionów Węgrów dla 
Niemiec stanowi wartość polityczną i 
gospodarczą i nie będzie skłonny po- 
święcić tej wartości dla niezrozumia- 
łych cełów kilku agitatorów o zdzicza- 
łej fantazji. Nie pozwolimy, by obcy 
wbijali klin niezgody między nas, a 
zamieszkujące na Węgrzech narodo- 
wości. 

„Nie wierzę, by wielkie narody eu- 
ropejskie bęz względu na to do jakich 


gdyż rząd niemiecki, ilekroć grup politycznych należą, nie wiedzia- 


ły, że nakazem honoru węgierskiego 
jest, byśmy pozostali wierni naszej mi- 
sji w basenie naddunajskim, gdyż tyl- 
ko wtedy będziemy godni zaufania, ja- 
kim darzy nas cała Europa, x 
„Wywiesiliśmy — zakończył mini- 
ster — w tym grodzie kresowym sztan- 
dar, którego nje pozwolimy zerwać ni- 
gdy ani olbrzymom, ani karłom“, 
Wysłąpienia 
przeciwniemieckie 
(d) Berlin. (Tel. wł.) Prasa nie- 
miecka z „oburzeniem* donosi o wy- 
stąpieniach przeciwniemieckich w cza- 
sie wyborów na Węgrzech, przy czym 
oskarża o mie specjalnie opozycyjną 
Partię Drobnych Rolników. 


ih tragicznego wybuchu na kutrze rybackim w Pucku 


Nurek szuka zwłok jednej ofiary eksplozji — Tlen użyty do puszczania w ruch silnika 


Puck. (Tel. wł.). Jak donosiliśmy, 
w środę o g. 18,10 w porcie puckim 
podczas naprawy motoru mna kutrze 
„Kużnica nr 6*, własność rybaka Ale- 
ksandra Budzisza, nastąpi} katastro- 
falny wybuch zbiornika z ropą. 

Na miejscu zabici zostali: Albina 
Budziszówna, pracownik ślusarski Ko- 
peć Walter oraz rybak Paweł Budzisz. 
Nie odnaleziono dotąd dwóch osób z? 
gromady 16, jakie w chwili wybuchu 
znajdowały się przy kutrze. Prawdo- 
podobnie obie te osoby zatonęły. 

Kuter zatonął w ciągu kilku sekund 
Na nadbrzeżu wiły się w boleściach 
ciężko poranione ofiary wypadku. Po- 
parzenia, jakich doznali rybacy utrud- 
niały ustalenie ich tożsamości. Spo- 
śród ciężko rannych 2 odesłano do 
szpitala w Gdyni, z których jeden, Ar- 
tur Budzisz zmarł w drodze do szpi- 
tala, a Benedykt Poetke dojechał do 
szpitala w stanie beznadziejnym. W 
Pucku znajduje się w szpitalu 5 osób 
ciężko rannych, z których dwie walczą 
ze śmiercią. Lżejsze obrażenia odnio- 
sło ponadto szereg osób. 

Ciężko rannymi w Pucku są: Rze- 
kolo Franciszek, Rosta Józef, Lita: 
Stanisław, Konkel Paweł i Konkelów- 
na Teresa. 

NUREK SZUKA ZWŁOK 
Od wczesnych godzin rannych spe- 


spowodował eksplozję 


cjalny nurek Urzędu Morskiego z Gdy- 
ni poszukuje na dnie basenu portu w 
Pucku zwłok jeszcze jednej ofiary ka- 
tastrofalnej eksplozji na kutrze oraz 
wydobywa cenniejsze rzeczy i przed- 
mioty stanowiące własność ofiar tra- 
gicznego wypadku. 

Wrak kutra zostanie wydobyty. O- 
kazuje się, że zniszczony kuter ryba- 
ka Aleksandra Budzisza z Kuźnic nie 
miał zezwolenia Inspektoratu Bezpie- 
czeństwa Urzędu Morskiego na wypły- 
wanie na morze z braku należytego e- 
kwipunku pokładowego i ratownicze- 


go. 

Budzisz wypuścił jednak do wyja- 
zdu nieszczęsny kuter, za co pocią- 
gnięty zostanie do odpowiedzialności. 


PRZYCZYNĄ EKSPLOZJI 
Z epowiadań uratowanych maocz- 
nych świadków okazuje się, że bezpo- 
średnią przyczyną eksplozji było uży- 
cie zamiast sprężonego powietrza do 
puszczenia w ruch silnika tlenu, 


Echa wyborów 
Warszawa (Tel. wł.) Władze od- 
rieczętowały lokal Stronnictwa Naro- 
dowego w Krakowie, opieczętowany 
po zajściach wyborczych. 
Radny koła Stefan Błaszczyk zo- 
stał zwolniony. (w) 


Likwidacja WPIYWÓW lenie w Rogi Sowieckiej 


Pogłoski o aresztowaniu słynnego sędziego Ulrych 


a oraz o usunięciu osławionego 


Wyszyńskiego, znanego z licznych procesów 


Ryga,.1. 6, (Tel. wł.) Ostatnio kra- 

a nie rprawdzone dotąd pogłoski o 

popadnięciu w nielaskę szefa sztabu 

komandora Szaposznikowa. Pomimo, 
iż cala sprawa zachowywana jest w 
największej tajemnicy, ostatnie wy- 
padki jak aresztowanie Ulrycha, prze- 
wodniczącego sądu w znanych proce- 
sach oraz prokuratora Wyszyńskiego 
zdają się potwierdzać przypuszczenie, 


Że zamieszani są oni również w aferę 
Szaposznikowa. 

Ponadto wymienia się nazwiska 
Antoniuka, Mechlisa, Jeżowa oraz 
wielu innych. 

Według tezy komisarza spraw we- 
wnętrznych Z. S. R. R. Berii wszyscy 
wymienieni mieli pomagać Szaposzni- 
kowowi w likwidowaniu na polecenie 
wywiadu niemieckiego najwybitniej- 


szych oficerów armii sowieckiej oraz 
dygnitarzy cywilnych. 

Komisarz .Berria. chce udowodnić, 
że Szaposznikow był agentem nie- 
mieckim, zaś oskarżając o to Innych 
likwidował niewygodne dla Niemiec 
osoby. 

Niewątpliwie w najbliższych dniach 
dowiemy się wielu sensacyj z tej ma- 
kabrycznej wprost afery. 


który w połączeniu z materiałem pęd- 
nym w postaci ropy spowodował stra- 
szną w skutkach eksplozję. 

Władze ustalają szczegółowo przy- 
czyny wczorajszego wypadku. 


Hitler przygotowuje dla Rze- 
szy „nowe zdobycze“ 


(Ciąg dalszy ze stronicy 1). 


„Dlatego też odbyłem z panami po- 
dróż inspekcyjną tej części umocnień 
zachodnich, która służy celom defen: 
sywnym, sam zaś ze, sztabem najbli 
szych współpracowników udałem się 
na zwiedzenie części ofensywnych pa- 
sa zachodniego.* 

„Poza granicami Rzeszy, oświad- 
kanclerz, w dalszym ciągu spot- 
się można z poglądem, że państwa 
osi mogą hyć zmuszone do cofnięcia 
się z raz obranej drogi. Jest to absurd. 
Pójdę nieubłaganie raz obraną drogą. 
— w oparciu o waszą determinację i 
wierność dla wodza. I jeśli trzeba bę- 
dzie, nie cofnę się przed żądaniem od 
was najwyższych ofiar." 

Po tych słowach kanclerza zapadła 
w gronie słuchaczy głucha cisza. Do- 
piero po upływie pewnego czasu roz- 
legły się oklaski, podjęte frenetycznie 
przez otoczenie kanclerza. 

Jak zapewnia nasz informator, któ- 
ry relację tę uzyskał z bliskiego oto- 
czenia kanclerza, wódz Rzeszy kilka- 
krotnie podkreślał w rozmowie z swy- 
mi najbliższymi współpracownikami, 
że rozwój sytuacji, zarówno wewnętrz- 
nej w Rzeszy, jak i na zewnątrz zm 
sza Niemcy do szybkiego działani 
Kanclerz opanowany jest mistyczną i- 
deą wielkiej Rzeszy germańskiej, któ- 
ra w granicach Rzeszy zjednoczy 
wszystkie narody pochodzenia ger- 
mańskiego i zbuduje ich potęgę na 
gruzach przeżytej, jego zdaniem rasy 
roi skiej i „niższej rasy słowiań- 
skiej”, która ze swych siedzib obec- 
nych wyparta ma hyć na wschód. 

W koncepcji tej naród włoski, po- 
siadający dużą domieszkę krwi ger- 
mańskiej, uznany został jako dojrzały 
do „wspóinoty germańs 


Numer 128 


Z NASZEGO STANOWISKA 
KB AA AKA A AAA 


Pogotowie zbrojne i normalne życie pokojowe 


Zdaje się, że Niemcy w wykonywa- 
niu swych planów zaborczych w sto- 
sunku do Polski liczą na to, że zdo- 
łają znużyć i nas i świat, który tak 
mocno przeciwstawił się ich dążeniom. 
Może coś słyszeli o słomianym ogniu. 
Zawiodą się oczywiście w tych rachu- 
bach. Polska wytrzyma ze spokojem 
i z całą czujnością wszelkie próby o- 
słabienia jej wartości moralnej i go- 
towości materialnej. Nie wpadnie w 
stan zdenerwowania, ani nie rozpró- 
szy swej uwagi. 

Musimy być zawsze przygotowani, 
choćby taki stan, jak dzisiaj, miał 
trwać dość długo i nie wyjaśniała się 
sytuacja międzynarodowa. By jednak 
przetrzymać ten napór, idący z zacho- 
du, musimy żyć podwójnym życiem. 
Musimy być wciąż w stanie pogoto- 
wia, pracować nad umocnieniem na- 
szych sił obronnych, a równocześnie 
yć normalnie, nie zaniedbywać ani 
na chwilę pokojowej pracy. 

Gdy grozi bezpośrednie niebezpie- 
czeństwo. ną tych doraźnych sprawach 
skupia się cała uwaga narodu. Zapo- 
mina się o codziennym życiu, zanie- 
dbuje załatwienie spraw bieżących, od- 
racza się różne decyzje zarówno w ży- 
ciu publicznym, jak i prywatnym. 
Ale to codzienne życie ma swoje pra- 
wa. Nie można go lekceważyć, Wła- 
śnie dla utrzymania gotowości bojo- 
é pokojowym życiem. 
Państwo czerpie swe środki obronne z 
normalnie funkcjonującego gospodar- 
stwa, i trzeba, by to gospodarstwo 
szło swoim torcm. 

Jesteśmy w tym położeniu, że mu- 
simy przyzwyczaić się do niebezpie- 
czeństwa. Oczywiście, że "powołane 
do tego organy państwowe mają ro- 
bić wszelkie potrzebne przygotowa- 
nia. Ale społeczeństwo nie powinno 
przerywać swej zwyczajnej pracy: 
Nie można osłabiać tempa gospodar- 
czego życia, zaniedbywać normalnych 
i nowych możliwości produkcyjnych, 
hamować zwyczajnego wysiłku, 

Każdy ruch robi swoje. Zabezpieczyć 
się przeciw zewnętrznemu zagrożeniu 
można tylko zbiorowym zorganizowa- 
nym wysiłkiem. Nie wolno szukać wła- 
snych zabezpieczeń, bo one nie mogą 
dać żadnego wyniku, a psują tylko 
ogólną linię pogotowia. 

Jeśli mówimy, że trzeba ży 


czajnym życiem, to nie mamy na my- 
Śli biernego trwania na zajętych już 
pozycjach, utrzymywania wszędzie o- 
becnego stanu rzeczy, odraczając ko- 
nieczne rozstrzygnięcie do szczęśliw- 
szych czasów. Życie nie znosi zastoju 
— musi iść naprzód. Polityka gospo- 
darcza państwa nie może wymykać 
się spod załatwiania trudnych spraw 
ze względu na międzynarodową sytu- 
ację, 

Żyjemy poniekąd w stanie gospo- 
darki wojennej. Ale by ta gospodarka 
wojenna mogła dobrze funkcjonować, 
trzeba, by pokojowe gospodarstwo do- 
starczało jej soków żywotnych. 

Cele gospodarki wojennej wymagają 
czasem wielkich ofiar, wymagają dra- 
stycznych nieraz zarządzeń i ograni- 
czeń. Ale to wszystko trzeba zharmo- 


nizować z codziennym życiem, które 
ma swoje prawa. 

Podobnie jest i w dziedzinie poli- 
tycznego życia wewnętrznego. Wszy- 
scy uznają prymat gotowości bojo- 
wej narodu i poddają się jego kon- 


sekwencjom. Ale naród w stosunkach 
UO OTO TYT 


ZYCIE POLITYCZNE 


WITOS I „GESTAPO* 


W związku z cytowanym przez nas ar- 
tykułem „Kuriera Porannego* o propo- 
zycjach „Gestapo“, przedstawionych p. W. 
Witosowi, „Kurier Pol: . na podstawie 
informacyj z warszawskich kół politycz- 
nych, stwierdzą co następuje: 

„ł), Przedstawiciele władz politycznych 
Trzeciej Rzeszy czy też tajnej policji po- 
litycznej („Gestapo“) nie zetknęli się ani 
razu bezpośrednio i nie prowadzili żadnej 
rozmowy z Witosem w Częcho-Słowacji: 

2) reprezentant władz niemieckich w 
Czecho-Slowacji. b. major armii austriac- 
kiej, wybitny działacz hitlerowski a na- 
stępnie dygnitarz „Protektoratu*, usiłował 
kilka razy nawiązać kontakt z Witosem, 
ale bezskutecznie; 

„3) za pośredniciwem osób trzecich 
skierowane zostały do Witosa propozycje 
wspomnianego przedstawiciela władz Trze- 
ciej Rzeszy, Ageńt niemiecki proponował 
Witosowi odbycie konferencji z „miaro- 
daj osobistościami Trzeciej Rzeszy 
w Wiedniu albo w Monachium; 

„4) przedłożone Witosowi przez po- 
średników propozycje niemieckie były 

ve. W każdym razie mówiły one 
ości niemieckiej w Polsce, o kwe- 
stji żydowskiej i ukraińskiej oraz 0 z 
gadnieniach gospodarczych. Warszawskim 
kotom politycznym nie wiadomo, czy pro- 


pozycje niemieckie obejmowały jakieś 
kwestie terytorialne; aa 
po otrzymaniu propozycyj niemiec- 


zreferowanych przez pośredników 


NA ZDROWY ROZUM 


Monopol na władzę 
i mzgalomania 


Czołowy organ „Ozonu”, „Gazeta 
Polska”, w artykule wstępnym p. W. 
Ipohorskiego-Lenkiewicza*'pt. „Czciciele 
schematu” zaatakował  upraszczających 
sobie zagadnienie ustrojowe w „dwubie- 
gunowym* schemacie, widzących więc 
tylko dwie formy ustrojowe: parla- 
mentoryzm typu francuskiego i „fa- 
szyzm” typu niemiecka-włoskiego, 

Można byłoby więc sądzić, że między 
tymi dwoma skrajnościami: totalistycz- 
nym. faszyzmem i wynaturzonym parla- 
mentaryzmem — są możliwości poszu- 
kiwania różnych form ustrojowych. 

Autar jednak, zarzucając innym 
zbytnie upraszczanie zagadnienia, sam 
kwestię upraszcza, dochodzi bowiem da 
jednego tylko wniosku, że obecny 
ustrój Polski jest jedynie możliwy, 
najlepszy, oryginalny, „na swojską nu- 
tę”, zapewniając Polsce siłę przez , jed- 
ność dyspozycji i sprężystość kierowniet- 
wa”. Dlatego zdaniem autora — 
„wszelkiego rodzaju próba parcelacji 
władzy” prowadzi nieuchronnie na dro 
ge słabości. p 

Na prosty, a zrozumiały język prze- 
tłumaczywszy te wywody, mamy 
praktycznie rozumieć jedno: obecny sy- 
stem z nikim władzą się nie podzieli, 
będzie bronił swego monopolu, bo 


jest poglądu, który zakrawa zresztą na 


grubą meqgalomanię, że tak, jak 
jest, jest najlepiej (?) i że inaczej będzie 
gorzej (2). 

Obóz „rewolucji majowej" stal 
się więc obecnie, jak widzimy, obozem 
skrajnie konserwatywnym, jedy- 
ną rację swego bytu widząc w zachowa- 
niu i pielęgnowaniu tego, co posiadł. 

Obóz ten nie tylko dziś nie jest zgod- 
ny z tym, czym był, ale nie jest 
konsekwentny także w tym, co dziś gło- 
si. Bo jeśli się głosi hasło zjedmn- 
czenia, to trzeba je realizować nie 
tylko wtedy, kiedy to jest potrzebne ze 
względu na chwilę (np. przy okazji wy- 
borów, lub na koniunkturę (powodze- 
nie oparte na łapaniu naiwnych), i nie 
tylko u dołu, w społeczeństwie, ale i u 
góry, tzn. w ośrodkach władzy. „Zjedno- 
czenie” u dołu'i monopol władzy u góry 
— to fałsz ustrojowy. 

Utrzymywanie tego falszu nie zgadza 
się w prostych i prostolinijnych umy- 
słach z ciągłymi deklamacjami o sile 


państwa. Siia państwa to nie | 


to samo, co siła wła A tak właśnie 
pojmują tę kwestie panowie z „Gazety 
Polskiej. SIŁA PAŃSTWA TO SILA 
WŁADZY ZESPOLONA, SHARMONI 
ZOWANA 1 WSPÓŁDZIAŁAJĄCA Z 
SIŁĄ NARODU, siła władzy kierującej 
i współżyjącej z narodem, a nie tylko 
i wyłącznie siłą fizyczną panującą 
nad narodem. 

Tak wlaśnie rozumie się silę peń- 
stwa w ustroju narodowym. 


— ORĘDOWNIK, Bobofa, dnia 3 czerwca 1939 


Stro! 


wewnętrznych musi rozwiązywać naj- 
rozmaitsze zagadnienia. Istnieją róż- 
ne potrzeby i konieczności polityczne, 
których załatwienia nie można odra- 
cząć bez końca. 

Jeżeli formy życia politycznego nie 
odpowiadają istotnemu układowi sił 
narodu, jeżeli marnuje się wiele poli- 
tycznej energii, to taki stan na dłuż- 
szą metę nie może doprowadzić do spo- 
tęgowania zewnętrznej siły narodu 
Niepodobna od załatwienia tych spraw 
uchylać się frazesem, że teraz nie ma 
na nie czasu, 


Mechanicznymi sposobami nie u- 
sunie się trudności. Trzeba wziąć pod 
uwagę istotne nastroje narodu, które 
ujawniają się w sposób niedwuznacz- 
ny. 

Trudne położenie państwa wymaga 
ważnych decyzyj także i w polityce 
wewnętrznej. Kto chce pogotowie 
zbrojne utrzymać w należytym stanie, 
winien dbać także i o organizację po- 
gotowia pokojowego, 


ROMAN RYBARSKI. 
WWO LL LLLULULUY 


na piśmie, Witos udał się hezwłocznie do 
kierownika polskiej placówki dyploma- 
tycznej w Czeskiej i złożył tam 
szczegółowe sprawozdanie pisemne; 

„6) rzecz naturalna, że propozycje nie- 
mieckie zostały przez Wilosa z miejsca 
odrzucone. Nie pojechał on do Wiednia 
ani do Monachium, nie wdał się w żadne 
rozmowy z przedstawicielami niemieckich 
władz okupacyjnych w Czechach i aby 
uniknąć jakiegokolwiek kontaktu z „Ge- 
stapo* udał się do Polski przez „zieloną 
granicę" Dla legalnego opuszczenia ziem 
„protektoratu“ było konieczne specjalne 
zezwolenie „Gestapo“ czego Witos posi: 
nowił uniknąć, ryzykując przedostanie 
do Polski w drodze „niclegalnej”. 

Taka ma być prawda o propozycjach 
„Gestapo“, czynionych Witosowi. Odpo- 
wiednie akla znajdują się zapewne w ar- 
chiwum MSZ. W sprawie tej oczekiwane 
jest oświadczenie p. W. Witosa, 


STRONNICTWO NARODOWE 
W SAMORZĄDZIE 
NA WOŁYNIU 


W szeregu miast Wołynia 
wcjewództwa wołyńskiego, Łu 
czele odbyły się ostatnio wybor; 
dowe do rad miejskich. 

W wyniku wyborów na ogólną ilość 444 
mandatów Polacy zdobyli 229 mandatów, 
co stanowi W sto- 

Sa 


ię 


samorzą- 


stracili 
stracili 63 mandaty, Rus 
mali swój stan posiadania, uzyskując 51 
mandatów, Niemcy zdobyli tylko 1 
dat, zamiast dotychczasowych 2, Czesi 
dotychczas posiadali 5 mandatów, Ros, 
nie 3 zamiast dotychczasowych 4. 
Stronnictwo Narodowe według staty- 
styki urzędowej uzyskało 13 mandatów 
na terenie niektórych mi bądź z list 
samodzielnych, jak w Łucku i Włodzimie- 
rzu, bądź z list kompromiso 
Równem, Dubnie i innych miastach. 
tychczas na Wołyniu Stron, Narodowe 
nie posiadało zupełnie swych przedstawi- 
ieli w radach miejskich. 
Jależy zaznaczyć, że Wołyń uw 


PRZEGLĄD PRASY 


Gdańsk musi pamiętać, 
że jest Wolnym Miastem 


Nawiązując do wystosowanego do Se- 


natu gdańskiego pisma Komisarza Gene- 
ralnego R. P. w Gdańsku, pisma stwier- 


dzającego: 1) odpowiedzialność władz 
gdańskich za ostatnie wypadki, 2) iż wła- 
dze gdańskie mimo interwencyj nie zapo- 


biegły akcji godzącej w ład i porządek 
publiczny oraz nie zapewniły bezpieczeń- 
stwa urzędnikom i ludności polskiej, wre- 
szcie 3) iż Senat gdański nie ma prawa 
żądać odwołania polskich urzędników — 
„Warszawski Dziennik Narodo- 
wy” stwierdza, iż stanowisko, wyrażone w 
tym piśmie podziela całą opinia polska, 
która — 


musi obstawać przy ścisłym zacho- 
wszystkich mprawnień polskich i, eo 
jajważniejsze. przy ścisłym przentrzeganin 
charakteru Wolnego Miasta, ktAzy Senat n- 


siluje interpretować w sposób najznpełniej 
niezgodny 2 rzeczywistością. 

„Gdańsk nie jest państwem niezależnym, 
nasi zaś urzędnicy w Gdańsku nie są repre- 
zentantami dyplomatycznymi na wzór re- 
prezentantów w innych państwach. Ich sta- 
nowisko w Wolnym Mieście jest również 
szczególnego charakteru, jak szczególnego 
charakteru jest prawny stosunek, zachodzący 
pomiędzy Polską a Gdańskiem.* 


W związku z powrotem do Gdańska 
ysokiego Komisarza Ligi Narodów, któ- 
wedlug „ ma podobno 
podjąć się roli arbitra w spornych spra- 
wach polsko-gdańskieh, „W. Dzien. Nar." 
przypomina, iż — 

„Powrót Wysokiego Komisarza Ligi po- 
siada duże znaczenie jeszcze i z tego wzglę- 
du, że jest on statutowo upoważniony do we- 
zwania pomocy policyjnej í wojskowej od 
Polski, na wypadek, gdyby uznał, że stan 
rzeczy w Gdańsku podobnej interwencji wy- 
maga. Jasnym jest, że przy nowych próbach 
zaklócenia porządku w Gdańsku, które od 
pewnego czasu przejawiają się w ciągłych 
prowokacjach przeciwpolskich, obecność Wy- 
sokiego Komisarza musi wpłynać otrzeźwia- 
jaco na niektóre gorące głowy." 


Gdańsk i Senat gdański musi się liczyć 
z formalnymi uprawnieniami Polski, Wy- 
pływającymi z postanowień traktatu poko» 
jowego i umów polsko-gdańskich. Gdańsk 
musi przede wszystkim pamiętać, że jest 
Wolnym Miastem, a nie jakimś suweren- 
nym państwem. 


Przepraszają za... pomyłkę 


„Kurier Bałtycki" przytacza ka- 
pitalny obrazek z terrorystyczno-prowoka- 
cyjnych praktyk hitlerowskich w Gdań- 
sku: 


Partia każe im robić głupstwo, a oni te 
głupstwa robią. Kazano im powybijać szy- 
by w domu, w którym mieszka zastępca 
szego Komisarza Generalnego, raden Per. 
kowski. Mili goście wykonali bardzo ściśle 
polecenie i szyby wybili. Ale pech chciał, że 
wybili je nie w mieszkaniu radcy Perkow- 
skiego, a w sąsiednim mieszkaniu konsula 
holenderski 

„Oczywiście trzeba było przepraszać kon- 
snla. Wysłano więc urzędnika Senatu, aby 
wytłumaczył, że to... pomyłka, 

„Ładny obrazek?" 


Charakter: 
metody, ale i 


zuje nie tylko niemieckie 
niemiecką „kulfurę”. 


Polsce świeczkę i Niemcom 
ogarek 
Kapitalnie tłumaczy 
ski“ omawiany przez nas artykuł wło- 
skiego „Il Telegrafo", odsłaniający daleko 
idące zamierzenia zaborcze Rzeszy wobec 
Polski i zalecający nam ustępliwość wo- 
bec tych zamierzeń. Pismo to twierdzi, 
że jest to zamaskowanym dowodem życz- 
liwości wobec Polski, polityce zagranicz- 
nej Włoch bowiem nie jest łatwo wystę- 
pować z otwartą przytbicą, 
W tej przyjaznej interpretacji wdzięcz- 
steśmy rodzinie Ciano (która jest wla- 
ściejełem pisma „Il Telegrafo" 
ieczke, która 
niemieckie wobec Polski. 
lone Polsce, traktujemy jako 
nikniony ogarek na ołtarzu Berlina, 
który Włochom przyszło tym latwiej posta- 
wić, że wiedz oni doskonale, iż Polska z 
tych rad na pewno nie skorzysta,“ 


świeczkę Í 


„Kurier Pol- 


Włochy więc palą Polsce 


Niemcom ogarek. 


Uodporniliśmy się psychicz= 
nie od niemczyzny 


zawski Dziennik Na- 
ajmuje się zagadnieniem psy 
chicznej odporności narodu polskiego na 
działania niemczyzny stwierdzając, — 
vte germański „Drang nach Osten“ 
whit sie klinem nie tylko w ziemie polskie, 
lecz staral się także zagnieździć w polskich 
umysłach, 
W ty 


wszystkich objawach, które na 
przestrzeni ostatnich 150 lat historii polskiej 
przywykliśmy nazywać „orientacją niemiec- 
tkwiły niewątpliwie rachuby politycz 
cz oprócz nich znajdował się tam tak- 
że pierwiastek psychologicznej ustępliwości 
— rozmaicie uzasadnianej. Niemcy bacznie 
obserwowali te wklęsłości w niektórych pol- 
skich umysłach, żywiąc nadzieję, że te wklę: 
ślości porosną trwałym kwieciem uczuć życze 
liwych dla polityki niemieckiej.“ 


Nacisk niemiecki na Polskę okazał się 
jednak' zbyt brutalny. Naród polski pod 
wplywem t nacisku odprężył się, wy- 
prostow się duchowo i tej postawy już 
nie straci, Uodpornienie to musi ogarnąć 
yszystkie bez reszty grupy polityczne. Są 


howiem takie — na sze „ bar- 
l ne | bez znaczenia — którym 
się roją w głowie marzenia... wschodnie. 


A Niemcy liczą jeszcze na takich polskich 
fantastów. 


Trzeżwy sąd 
w sprawie żydowskiej 


Wacław Filachowski na łamąch „Wa r- 
szawskiego Dziennika Narodo- 
* w artykule pt. „Pojednani 
wspomina o stosunku zmarłego patriar- 
chy Mirona Cristea, głowy kościoła prawo- 
sławnego w Rumunii i szefa rządu rumuń- 
skiego, do antysemityzmu. Zapytany na 
ten temat przez pewnego dyplomatę odpo- 
wiedział pewnym zjawiskom daje się 

niewła. wreszcie zapytał: 
„dsk pan pojmnje antysemityzm? Jeżeli 
lm, na przykład, czuje, że tną mnie muchy, 
że mię one obsiudły, że nie dają mi spokoju, 

to czy nie wolno mi się im opędzać?* 


„Jak widzimy zatem, patriarcha Miron 
miał na sprawę żydowską pogląd jasny i 
radykalny, A 
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Odpowiedź nasza musi być zdecydowana 


Odwołać wszystkie spotkania z Niemcami 


(sp) Odwołanie przez Niemców 
przyjazdu swej ósemki pięściarskiej do 
Warszawy na mecz międzypaństwowy 
z Polską w dniu 12 bm. odsłoniła 
prawdziwe oblicze naszych zachod 
nich sąsiadów, którzy mimo pięknych 
słów nie potrafią oddzielić sportu od 
polityki. Obecni władcy Niemiec nie 
wypuszczają obywateli Rzeszy poza 
granice państwa, gdyż przekonaliby 
się oni wówczas, jak się ich okłamuje, 
Zdenerwowanie Niemców musi być 
bardzo znaczne, jeżeli obawiano się 
wypuścić z Rzeszy 8 pięściarzy, którzy 
— wbrew twierdzeniu prasy p. Goeb= 
helsa przekonaliby się, że Polska nor- 
malnie pracuje a Polacy gróźb nie 
mieckich się nie boją. 

Odwołanie przyjazdu niemal w ð+ 
statniej chwili musi spotkać się z òd- 
powiednią reakcją naszych władz spor- 
towych. Przypominamy, że już w ò+ 
kresie świąt Wielkanocy Fortuna 
z Duesseldorfu odmówiła na trzy dni 
przed spotkaniem przyjazdu do Po- 
znania, o czym zawiadomiono Wartę 
telegraficznie, zapowiadając równo= 
cześnie wyjaśnienie odwołania w li- 
ście. Mimo upływu ośmiu tygodni 
Warta tego wyjaśnienia się nie docze- 
kata. 

PZB, który stanowiskiem Niem= 
ców został zaskoczony, zareagował na 
to w ten sposób, że zakazał drużynie 
Poznania wyjazdu do Berlina, który 
nastąpić miał dziś w godzinach popo- 
łudniowych. Nie podjęto dalej propo- 
zycji niemieckiej przełożenia termtnu 


Pięściarstwo 


(gn) Walne zgromadzenie P, Z, B, odbędzie 
się 2 lipca w Poznaniu 

(sp) Nowe władze ŁOZŻB. Odbyło się dorocz 
ne walne zgromadzenie ŁOZB na którym ustes 
pujący żarząd składał sprawozdanie że swej 
całorocznej działalności, Po udzieleniu natępuja- 
cym władzom absolutorium wybrano nowe w 
dze w składzie: prezes — p. Mally, wiceprezesi == 
inż. Wólczyński i Skwarka, kapitan zw. — Bor 
kowski, sekretarz — Jane, skarbnik — Turski, 
gospodarz — Maniszewski, kronikarz — Malów= 
ski, przewodniczący wydziału sportowego 
Bednarek, wydziału spraw sędziowskich — Bie 
korski, członkowie zarządu ppt Segal (Żyd) i 
Miller, lekarz zwiazkowy — p. Wankowski. Jako 
dezyderaty dla przyszłych wladz przyjęto, że je- 
éli Kruszender powróci do LOZB, zaliczony zo- 
stanie do klasy A z tym, że w roku 1080/40 jako 
w roku przejściowym walozyć będzie 7 klubów 
í spadną 2 do klazy B, wreszcie o przeniesienie 
siedziby PZB z Poanania do Warszawy. 


sień lub zimę, gdyż wobec postępowa- 
nia Niemców PZB nie ma żadnych 
gwarancyj, że dotrzymają oni nowych 
zobowiązań. 


| 


W bieżącym miesiącu przewidzia- 
ne są trzy dalsze spotkania z Niemca- 
mi: W lekkiej atletyce w Warszawie 
w dniach 17 i 18 bm, kajakowe w dniu 
18 bm. w Warszawie; £ lipca we Wro- 
oławiu spotkanie lekkoatletyczne ko- 
biece. szystkie ta spotkania win= 
ny być odwołane z naszej strony. Od- 
powiedź nasza musi być bowiem twar- 
da i zdecydowana, tego domaga się 
opinia publiczna. 


Baworowski, Hebda, Tłoczyński, Spychała 


Mistrzostwa tenisowe Polski w Poznaniu 


(sp) Poznań, == W trzecim dniu tur< 
nieju o mistrzostwo Polski na koriach 
AZS doprowadzono spotkania do ćwierć< 
względnie półfinałów. Baworowski i Tar- 
łowski, którzy przyjechali w ciągu nocy, 
odrabiali swoje zaległości, rozgrywając w 
ciągu dnia kilka spotkań. Baworowski 
zdobył sobie doskonałą grą od razu sym- 
patię widowni, Niespodzianką było łatwe 
wyeliminowanie Tarłowskiego przez Spy- 
chałę, który wygrał w trzech setach. 

Wyniki poszczególnych spotkań były 


następijące: 

Gra pojedyńcza panów: Ign. Tłoczyń 
ski — Horain 6:1, 6:0, 6:3; Tarłowaki — 
Czajkowski 2: 6:1; Spychała — 

5 k 7: Spychała — Tar- 


6:1; Baworowski — Stark 
; Baworowski — Stefański 6:0, 
Baworówski — Ksaw. Tłoczyński 
6:2; Hebda — Kończak 4:6, 6:2, 


F 


6:0, 6:0. 

Gra podwójna panów: Baworowski i 
Ign. Tłoczyński — Głowiński i Stark 6:0, 
6:1, 6:1; Ksnaw. Tłoczyński i Gotechaik — 
Czajkowski i Tomaszewski 6:2, 5:7, 6:2, 


Gra podwójna pań: Bemówna i Sio- 
dówna = Łuniewska i Noumanówna 8:6, 
1:5, Hojanówna i Popławska — Lehfeld- 
towa i Golonkowa 6:4, 6: 

Gra mieszana: Siodówna i Spychała = 
Popławska i Horian 2:6, 6:3, 6:4; Z. Jes 
drzejowska i Czajkowski — Gajdzianka i 
Tarłowski 6:4,:0:0. 

Dziś przed południem o godz. 10 odbę- 
dzie się półfinał gry pojedyńczej pań pos 
między Jadwigą Jędrzejowską i Bemów= 
ną. Po południu odbędą się półfinały 

ier pojedyńczych panów. O godz, 15 gra 
gn Tłoczyński ze Spychałą, a następnie 
Baworowski z Hebdą. (al). 


Kpt Zahei wygrał konkurs 
Armii Polskiej 


(op) Warszawa. — W czwartek od- 
był się na stadionie w Łazienkach jeden 
z najcięższych konkursów bieżących za: 
wodów: Konkurs Armii Polskiej © nagro+ 
dy honorowe marszałka Śmigłego-Rydza, 
promiera gen. Sławoj-Składkowskiego i 
ministra spraw wojskowych gen. Ka- 
sprzyckiego, Konkurs ten, w którym u- 


dział wzięli jedynie oficerowie służby 
czynnej, był egzaminem — sprawności 
jeżdźca. Parcours posiadał 18 przeszkód, 


w tym kilka złożonych ok. 1,40 m wyso- 
kich i ok. 4,50 m szerokich, Wymagana 
sżybkość wynosiła 440 mm na minutę, przy 
czym za plzekroczenie czasu doliczańo 
punkty karne. Klasyfikacja odbywała 
się na podstawie wyników dwóch nawro- 
tów, które każdy jeździec musiał przebyć 
na dwóch koniach. Ogólna suma nagród 
wynosiła 10.000 zł, w tym pierwsza na- 
groda 2.500 zł. 

W pierwszej gerii parcours bez biędu 
przeszli jedynie pór. Bielke (Szwecja) na 
„Skattmanie", kpt. Tzopescu (Rum) na 
„Fulgerze*. W drugim nawrocie bezbłęd- 
ny przebieg mają por. Ankarcona (Szwe- 
cja) na „Samp“ — w pierwszej koiejce 


a 23448 


LOSY. klasy są do nabycia w mojei Kolekturze 


Wykaz wygraageh, tudzież liczne depesze wywieszone w oknie wystawowym mej 
Kolektury świadczą wymownie, że Fortuna bezustannie obdarza ją swymi względami. 
Proszę nie zwlekać z nabyciem losu. dE RRC RA ż prowincji załatwiam pocztą 
odwrotnie, 


Stefan Centowski 


Poznań, Pl. Wolności 10 


miał on 12 pkt. karnych —, kpt. Zahei 
(Rum) na „Hunterze” (w pierwszej kolèj- 
ce 8 pkt.) oraz kpt, Nowak na „Torreado- 
rze 1I* (w pierwszej kolejce 8 pkt.). 

Do rozgrywki o pierwsze miejsce za= 
kwalifikowali się Szwed Bielke, Rumun 
Zahei i kpt. Nowak. W rezultacie jej 
pierwsze miejsce zajął Rmun kpt. Zàhei, 
a drugie Szwed, por. Bielke, Trzecie miej- 
sce zajął kpt. Nowak na „Torreadorze”, 
który w rozgrywce otrzymał 10 pkt. kar- 
nych. 

Ogółem startowało 23 jeźdźców. Za- 
wody zaszczycił swoją obecnością mar- 
szałek Śmigły-Rydz w otoczeniu ministra 
spraw wojskowych gen. Kasprzyckiego. 


Marszałka Śmigłego-Rydza powitano ode- 
graniem hymnu narodowego. Zawody 
wywołały olbrzymie zainteresowanie, 
romadzńc ma stadionie wielotysięczne 
timy. 

Ostateczna klasyfikacja w konkursie 
przedstawia się następująco: 

1. Kpt Zahei (Rum) na koniach 
„Graeur” i „Hunter“. 

2. Por. Bielke (Szwecja) na „Skattman” 
i „Fox. 

3. Kpt. Nowak (Polska) na „Dzie- 
dzicu* i „Torreadorze Il". 

4. Por. Ozols (Łotwa) na „Tale” £ „Au- 
seklis", 

5. i 6, Por, Ankarcona (Szwecja) na 
„Weronie” i „Sampo“ (nagrody podzłelo- 
ne). 

7,8 i 9. Rtm. Czerniawski na „Ara- 
gwa" i „Celehes”, por. Pencis (Łotwa) na 
„Mikólis” 1 „Plumo“ i kpt. Burniewicz na 
“Arosio i „Wichrze, (nagrody  podzie- 


o Piłka nożna 


(sp) Jubileuszowy turniej ŁKS. Najwieksza 
Imprezą jubileuszową ŁKS bedzie turniej pil- 
karski, zapowiedziany na sobotę i niedzielę w 
dniach 3 i 4 czerwca, W turnieju tym wezmą 
jak wiadomo tdział drużyny poznańskiej War- 
ty, Polonii (Warszawa), Union Tourinzu i ŁKS. 
Jako pierwszy rozegrany zostanie w sobotę mecz 
Warta — Union Touring, a bozpośrednio po 
tym Polonia — ŁKS, Poczatek zawodów o godz, 
16. Następnie w niedzielę odbędą się znów me- 
©ż6: w pierwszym zmierzą się drużyny pokona- 
ne, w drugim natomiast zwycięzcy spotkań Bo- 
botnich. Poczatek zawodów o godz. 16.16, Uro- 
czystości jubileuszowe ŁKS będą tranamitowa- 
ne przez radio. I tak w sobotę transmitowane 
będzie w zasięgu stacji łódzkiej przemówienie 
prezesa klubu dyr. Wólczyńskiego, w niedzie- 
le natomiast odtworzone będą z plyt fragmenty 
2 przebiegu akademii, defilady na boisku, óraz 
z przebiegu zawodów piłki nożnej. 

Zarząd ŁKS wzywa wszystkich swych człon- 
ków do obowiązującego stawienia się w niedzie- 
Ją w lokalu klubu przy ul. Pierackiego 5 0 godz. 
8 ranó i udziału w nabożeństwie, a następnie do 
stawienia się o godz, 15 na stadionia celem jak- 
najliczniejszego wzięcia udziału w defiladzie 
wszystkich sekcyj klubu. 


Piłka ręczna 


(sp) Grupowe rozgrywki szozypiorniaka e 
mistrzostwo Polski rozegrane zostana w War- 
iach 9 i 10 bm. 


szawie i w Poznaniu w dnia DE 
WV Poznaniu arat beda: mistrz Slaska; mistra 
podaj — ŁKS, mistra Krakowa — Garbarnia 

mistra, Poznan ; 
W Wanzawie: mistrz Lwowa — AZS Lwów, 


| OTAR ZWY* 


mistra Warszawy, wicomistra Śl 
alystok 


ciezcą eliminacyjnego spotkania 
Polesie. (PAY 


Czytajcie i abonujcie 3 
sJlustrację Polską" 


‘Niemcy odmawiają wiz tranzytowych 
polskim robotnikom 


Księstwo Luksemburg zamierza ich przewieźć przez Gdynię 
i lądem przez Belgię 


Poznań. (Tel. wł). Od dłuższe* 
go już czasu księstwo Luksemburg 
sprowadza z Wielkopolski robotników 
rolnych, którzy chwalą sobie bardzo 
Sze warunki pracy i stòsunki. 


Ostatnio zwerbowano w powiatach 
Ostrów i Kępno na wyjazd do Lu- 
ksemburga 43 robotników rolnych. 


Robotnicy ci, aczkolwiek są zupeł- 
nie gotowi do podróży, nie mogą wy- 
jechać na miejsce pracy, ponieważ 
konsulat niemiecki w Poznaniu kate 


gorycznie odmawia im wiz tranżyto- 
wych. 

Szykany te spowodowały przybycie 
we wtorek do Poznania specjalnego 
delegata organizacyj rolniczych w 
Luksemburgu. Ponieważ interwencja 
tego delegata okazała się bezskuteczna, 
organizacje rolnicze w Luksemburgu 
zamierzają bez względu na większe 
koszty, przewieźć robotników z Wiel- 
kopolski do Luksemburga drogą mor- 
ską przez Gdynię, a następnie lądem 
przez Belgię. 


Tajemnica lekarza 


156) 

Dolores po długim wahaniu za- 
niechała zamiaru oddania się w ręce 
policji, nie chciała jednak słuchać o 
natychmiastowym powrocie do kraju. 

— Pozwól mi drogi przyjacielu, 
zostać tutaj na krótko. Przeżyłam tu 
straszne chwile, lecz skosztowałam 
szczęścia. Nie pytaj mnie dlaczego, 
wróć jeśli chcesz do Berlina, lecz zo- 
sław mnie tutaj. Czuję, że nigdzie nie 
odzyskam spokoju. 

Holnis nie umiał wytłumaczyć so- 
bie życzenia młodej kobiety, lecz wi- 
dząc, że opór na nic się nie zda, nie 
sprzeciwiał się jej dłużej. 

Został przy niej, przekonawszy się 


niebawem, jak bardzo był jei po- 
trzebny. 
Wyszedłszy raz na przechadzkę, 


spotkał Holnis Julię Liebenau. 

— Co za miła niespodzianka, panie 
doktorze! — zawołała baronowa ujrza- 
wszy lekarza. Ach mój Boże! jak 
b'odawno widzieliśmy się, a ileż od 
„ego czasu smutnych wypadków za- 
szło. 

— Niestety — odparł lekarz, — 
Dziwię się jednak, że i pani to mówisz, 
czyżbyś była pani niezadowolona z 
losu? 3 

— Spójrz pan na mnte i powh 
mi czy. tak. wygląda. Kobłeta. szez 


wa? — spytała Julia z goryczą. 

Doktór żywił pewną nieufność do 
baronowej, wiedząc, źe była z baro- 
nem w Wiesbadenie. 

Julia spostrzegła to. 

— Masz pan o mnie złe wyobraże- 
nie nieprawda? — rzekła. — Zmienisz 

an jednak zdanie, dowiedziawszy się, 
że padłam ofiarą nędznika barona 
Grossa. 

— Więc i pani? — zawołał lekarz. 
— Jakżesz mu pani, mogłaś ufać? 

— Masz pan słikkzność — odparła 
Julia spuszczając oczy. — Odpokuto* 
wałam też za to ciężko, posiadam 
teraz tylko to co mam na sobie. Bas 
ron obrabował mnie ze wszystkiego 
a co najgorsza wydarł mi szacunek 
człowieka, którego kocham. 

— Pani baronowo — rzekł lekarz 
widząc wzruszenie Julii. Znam panią 
nie od dziś i wiem, że nie byłaś pani 
zdolna do złego czynu. Znam także 
barona i wiem, że jest łotrem. I ja je- 
stem tutaj, by osłaniać jego ofiarę, je- 
go nieszczęśliwą żonę! 

-— Co? baronowa Gross jast tutaj? 
— spytała Julia zdziwiona. — I ona 
jest nieszczęśliwa? Widziałam ją nie- 
dawno w Ostendzie i sądząc z pozo- 
rów nie mogła być nieszczęśliwą. 

— Pani baronowo — rzekł lekarz 
— tu nie jest miejsce do wyjaśnień. 


Odwiedź nas pani w hotelu, a dowiesz 
się co przeszła Dolores w ostatnich 
czasach. Może obydwie znajdziecie 
pociechę, dowiedziawszy się, że obie 
jesteście ofiarami tego łotra. 

Julia chętnie zgodziła się i jeszcze 
tego samego dnia przyszła do hotelu. 

Dolores przygotowana na jej przy- 
bycie, serdecznie przyjęła współtowa- 
rzyszkę niedoli. 

Julia powodowana delikatnością 
unikała dawnych wspomnień, o ba- 
ronie zaś mówiła wtedy, gdy Dolores 
skierowała na niego rozmowę. 

Teraz dopiero dowiedziały się obie 
kobiety ile każda z nich przecierpiała. 
Dolores płakała rzewnie, gdy Julia 
opowiedziała jej jak podle postąpił z 
nią Alfred, 

Doktór Holnis cieszył się bardzo, 
Że obie kobiety tak się szybko porozu- 
miały. 

— Droga Dolores — rzekł,głaszcząc 
ję po głowie. — Poproś panią Liebe- 
nau, by cię na dłuższy czas odwied: 
ła. Nieprawda — zwrócił się do Jul 
e skoro pani tylko czas pozwoli 
przyjedziesz do Niemiec i zabawisz u 
nas czas dłuższy? 

— Przyrzekam państwu! — odpo- 
wiedziała Julia zabierając się do 
odejścia. 

— Prawda — prosiła Dolores, 
że tymczasem będziesz nas pani czę- 
sto odwiedzała w Londynie? 

— Więc zamierzasz pani dłużej tu 
zostać? z * 


Dolores spuściła oczy. 

— Nie wiem jeszcze — rzekła z bo- 
lesnym wyrazem twarzy. 

Julia spostrzegła, że niebacznie pó- 
ruszyła temat, którego nie powinna 
była poruszać. 

— Spodziewam się, że często bę- 
dziemy się widywać. Musi mnie pani 
tekże odwiedzić dobrze? 

Dolores  potakująco 
głową. 

Doktór Holnis wyprowadził Julię 
do przedpokoju. R 

— Jestem przerażona — szepnęła 
Julia biedna barońowa wygląda 
jak z krzyża zdięta, Dlaczego państwo 
nie wracacie do ojczyzny? 

— Nie wiem sam dlaczego — od- 
parł lekarz, wzruszając ramionami. — 
Od czasu bytności Franka, zmieniła 
się nię do poznania i upiera się by zo- 
stać tutaj. 

— Nie domyślasz się pan dlaczego 
biedaczka nie chce wracać? — badała 
Julia zdumiona. 

— Zdaje mi się, że czeka na coś. 
Przemawia za tym jej częsta nie- 
cierpliwość. Nie wiem jednak o co jej 
chodzi i dlatego należy czekać, 

Holnis prosił Julię, by często ich 
odwiedzała, pragnąc tym sposobem 
rozerwać Dolores. Wszelkie ich usiło- 
wania jednak były daremne, gdyż 
smutek nieszczęśliwej wzrastał z 
dniem każdym. 


potrząsnęła 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Jl ię Niemcy zawiedli na „dię” 10 maja 


Niesamowite sceny wśród Niemców na zachodniej granicy Polski - Uciekinierzy powinni 
utracić bezwzględnie obywatelstwo polskie 


Od dłuższego już czasu na pograni- 
czu polsko- niemieckim w 
chodniej, emi 
panikę wśród D 
skich, opowiadaj 


w obywateli pol- 
c im o rychłym ata- 
Atak ten miał 
nastąpić 10 maja przy użyciu bomb i 
gazów trujących. 

te rozpuszczane wśród kolo- 
nistów niemieckich wywołały taką 
panikę, że kilkadziesiąt rodzin, przed 
terminem 10 maja uciekło do Niemiec 
pozostawiając cały swój majątek. 

P. A. Klafkowski na łamach „Dzien- 
nika Poznańskiego“ drukuje sensacyj- 
ny artykuł opisujący wprost niesamo- 
wite sceny i wypadki jakich był 
świadkiem na zachodniej granicy (o- 
bok Tczewa). 


„W Prądówce, oglądam dziewiętnaście 
zupełnie opustoszałych gospodarstw nie- 
mieckich. Jedyne polskie gospodarstwo 
dzie pracuje normalnie, jak Pan 
kazał, Co się stało? Po prostu 
niemieckie nerwy nie wytrzymały i w no- 
cy z 9 na 10 maja wszyscy Niemcy — oby- 
watele polscy uciekli nielegalnie do Rze- 
szy niemieckiej. 

Uciekli w obawie przed gazami bojo- 
wymi wojsk niemieckich, bo tutejsze od- 
działy Jungdeutsche Partei od szeregu ty- 
godni rozprowadzały szepty urzędowe pro- 
pagandy niemieckiej, że to wojska nie- 
mieckie już mają rozkazy na 10 maja. że 
niby gazy nie rozróżniają narodowości, 
tak są okropnie nieczułe itp. 

Zaglądam przez okno do jednej chatu- 
ny, masło, dzbanki itp. Stół robi wra 
z nożem wbitym po r k 
ny. masła, dzbanki itp. Stół robi w 
nie gotowego na służenie do kolac 
właśnie w chwili gdy: cała 
miecka miała 9 maja zjeś je. 
nik Jungdeutsche Partei wpadł do chału- 
py i rzucił hasło do ucieczki. 

Wszystko zostało na stole. W pozo- 
stałych opuszczonych gospodarstwach w 
dać te same ślady niebywałego popłochu. 


"e NA.WYCIECZCE 


WYTWÓRNIAŻO Czajka KOŚCIAN -POZNAŇ 


Pg 


T 8-2 2930 


Piękny rekord lotniczy 


Nowy Jork, (PAT). Pięknego re- 
kordu lotniczego dokonał as Jotnietwa 


i 48 minut. 
kilometrów. 
Sarabia odbył 


PO) wy nosi 


lot bez żadnego lą- 
dowania. Gdy wreszcie wylądował na 
tutejszym lotnisku Floyd  Bennet 
Field, miał w zbiorniku zaledwie litr 
benzyny. 


Mauzoleum dla ks. Hlinki 


(PAT). | Złożone 
krypcie jezuickiej 


na cmentarzu w Rużomberku zwłoki 
ks. Andrzeja Hlinki zostaną przenie- 
sione do mauzoleum, które miasto 


Ruzomberg wybuduje kosztem 1 i pół 
miliona. koron. Mauzoleum ma hyc go- 
towe do dnia 1 sierpnia rb. tak, aby 
przeniesienie zwłok ks, Hlinki mogło 
nastąpić w rocznicę jego śmierci, tj. 
w dniu, 16 sierpnia r 


n 
Śmijeřtelna bladość paniki niemieckiej od- 
bija niesamowicie od spokojnej zawzięto- 
ši Polaków rozłożonych na pograniczu. 
oni tylko jedno słowo — czekamy. 
two jest sprawdzić przyczyny tej pa- 
ucieczki Niemców przez „zieloną 

łatwo także ujawnić ścisłą 
współpracę oddziałów Jungdeutsche Par- 
tei z urzędową propugandą 
trudno jednakże okr 
kinierów. Należy przypuszczać — licząc 
laicką metodą szacunkową — że waha się 
ona w granicach 350 do 400 osób. 

Jest to oczywiści: z 
żywszy, że tem niez ruch wycieczko- 
wy odbywał się w ciągu półtorej doby i 
na odcinku granicznym jednego tylko po- 
wiatu. Bliższe przyjrzenie się temu ka- 
wałkowi granicy umożliwia zrozumienie 
faktu. 

Niemiecka straż gran 


zna występowa- 


ła w calym szeregu w: dków z 
nym wspi iataniem, podnosząc uci 
jącym szlabany z 

czynni 


uciekinierów". 


Ws 


stkim 


uciekinierom 
iego. 


grozi 


t 


my, że rząd polski będzie we ws 
kich tych wypadkach nieustępliwy 
ani na jotę nie odstąpi od litery pra- 
wa. 


Strajk niemieckich rybaków 
morskich 


Hamburg, 1. 6. (PAA). Załogi 11 
statków rybackich, które miały wyru- 
szyć na połowy dalekomorskie, odmó- 
wiły pracy, domagając się przywróce- 
nia dawnych stawek zarobkowych. 

Po burzliwych obradach towarzy- 
stwo połowów morskich zgodziło się 
na przywrócenie rybakom poprzednich 
zarobków. 


7netyka 
królestwo pieniądza, 


daje bogactwo tylko tym, którzy potra- 
fili po nie sięgnąć. I Ty możesz zdobyć 
majątek. jeśli nabędziesz los I-ej klasy 
45 Loterii w szcześliwej kolekturze 


zde Warszawa, Nowy - Świat 19 


Oddzialy w Warszawie, Wilnie i Krakowie. GLI Gł 
zamiejscowe załalwiamy odwroinie. Konto P. 6 82 


Ciągnienie rozpoczyna się 20 czerwca t. b 


7, 


Pó 


„Eintopfgericht* 


MOM 


JAONOOOYDCODUONO UOVA DAOOOI C AUOON OUOU DONONOVO NOUO OA TADON DAAA UT ONEAN 


Pogrzeb śp. Matki Urszuli Ledóchowskiej 


W uroczystościach pogrzebowych wziął udział kard. Mar- 


maggi, ks. biskup Dubowski, 


przedstawiciele licznych 


Rzym. (PAT). Wczoraj rano na- 
stąpiła eksportacja zwłok śp. matki 
Urszuli Ledóchowskiej z domu sióstr 
urszulanek do kościoła Najświętszej 


Marii Panny Anielskiej, gdzie odpra- 
wiona została msza żałobna i re- 
quiem. 

Na mszy świętej, celebrowanej 


przez jezuitę ojca Schurmansa w asy- 


ście kolegium polskiego, obecny był 
brat zmarłej generał jezuitów ojciec 
Ledóchowski, siostry urszulanki SJK, 


chargé d'affaires Janikowski z człon 
kami ambasady R. P. przy Watykani 
kardynał Marmaggi, ks, biskup Du- 


Most z kilkudziesięciu przechodniami 
runął do rzeki 


Straszna katastrofa we Włoszech — Dotychczas zdolana 
uratować zaledwie 15 osób 


(PAT). Onegdaj o godz. 14 
zawalił się most na rzece Po w Mon- 
cali moście tym przerwano ko- 
munikację kołową od rana, ponieważ 
stwierdzono, że most był zagrożony. 

,grożenie wywołane było, jak za- 
pewniają dzienniki, nie  przyborem 
wody, ale obsuwaniem się środkowe- 
sla. Zakaz ruchu nie dotyczył 
i cyklistów. W chwili. gdy 


most runął. znajdowało się na nim ok. 
echodniów oraz pewna ilość c; 
klistów. Zdołano dotychczas uratowa 
15 osób oraz zidentyfikować zwłoki 
dwóch ofiar, Spośród rannych 5 wal- 
czy ze śmiercią. 

Dalsze poszukiwania za ofiarami 
katastrofy. prowadzone przez oddziały 
wojskowe techniczne i straż pożarną, 
są w toku. 


przedstawiciele R. P. 


zakonów 


oraz 


eneralny R. P. w Rzy- 
icz, przedstawiciele oj- 
lianów, jezuitów, zmartwych- 
trapistów i innych zako- 
oraz przedstawicielki kongrega- 
w. Piotra Klawera, założonej przez 
rodzoną siostrę zmarłej śp. matkę Te- 
resę Ledóchowsk 

Na mszy św, zjawili się ponadto 
1i reprezentanci polskiej kolonii 
świeckiej i duchownej. Pienia łobne 
odśpiewał chór maestro Antonelli, 

Po mszy św. nastąpiła eksportacja 
zwłok śp. matki Urszuli Ldóchowskiej 
na cmentarz Campo Verano, 

Na pogrzebie obecny był m. i. am- 
basador R. P. pi Kwirynale Wie- 
niawa-Długoszowsk 

Na grobie złożono wieniec od char- 
gó d'affaires Janikowskiego. 


mie Mazurkie 
ców baz 


| bowski, konsul 


Królewska para brytyjska 
wróci 22 czerwca 


Londyn. (PAT). Według oficjal- 
nych zapowiedzi powrót pary królew- 
skiej do kraju na pokładzie „Empress 
of Australien" nastąpić ma 22 czerw- 
ca w godzinach popołudniowych. 

Statek. wiozący brytyjską parę 
królews| zawinie do portu w Sotut- 
hampton. 


Spór o statek hiszpański 


Hawana (PAT) Dziennik „In- 
formacion* donosi, że gen. Franco za- 
żąda od rządu kubańskiego odszkodo- 
wania w wysokości 5 miln. poset za 
strowanie w r. 1937 statku hi- 
o „Manuel Armuz", 

Statek ten znajduje się obecnie w 
Meksyku. 


Nagrodzona ofiarność 


wów. (PAT) W okresie sub- 
P. O. P. rolnik Piotr Ostrow- 
Haczowie pow. brzozowskiego 
P: į. reemigrant po 26- 


ski w 
Ziemi 
letniej pracy yw kopalni węgla w stanie 


. A. subskrybował pożyczkę 
i połowy całego swego ma- 
wynoszacej 20.000 zł. Za tę ofiar- 
ość ponad miarę obowiązku obywatel- 
go. Piotr Ostrowski odznaczony zo- 
ko pierwszy rolnik złotym Krzy- 
żem Zasługi, Akt dekoracji odbył się 
w Haczowie, wsi wzorowo zagospoda- 
rowanej na wzór słynnego Liskowa. 

Do Haczowa przybył wojewoda 
lwowski Alfred Biłyk, starosta brzozow* 
ski dr Pomiankowi płk Sikorski: ko- 
misarz wojewódzki P. O. P. we Lwowie 
i wielu „innych. 

Po pr yjęciu wydanym na cześć go- 
ś wieśniacy haczowscy nonai 
„Wesele haczowskie“ z tesktami zebra- 
nymi prz miejscowego włościanina. 


Ks. Michał Rudy wrócił 
do kraju bez żony 


Ostrów. (wł) Głośny ze swoich 
perypetyj miłosnych do Żydówki Su- 
chestow Michał książę Radziwił, po 
blisko dwuletnim pobycie za granicą, 
powrócił w tych dniach do kraju i za- 
mieszkał w Antoninie, 

Ksiażę powrócił sam, bez p. Daw- 
son, którą poślubił ostatnio w An- 
glii. (s) 


(b). 
o godzinie 8: zwolniony 


Kraków, 1. 6 w środę rano 
ał 


ienia na. „Bastionie* (najcięż 
ie krakowskie dla komuni 
więźniów politycznych) apl. adw. 
paleon Siemaszko, znany 
rodow. więzień Berezy, 
zamachy 
więzienia, 
Apl. Siemaszko odcierpiał całą ka- 
rę, przesiadując kolejno w więzienia 


Na- 
działacz na- 
skazany za 
bombowe w Łodzi na 4 lata 


Łodzi, Sieradza, Cieszyna i Krakowa. 
W szpitalach więziennych przecho- 
dził dwukrotnie operację. Obecnie czu- 
je się dobrze. 

„ Bezpośrednio po wyjściu z więzie- 
apl. Siemaszko udał się na grób 
rego obrońcy i prezesa zarządu okr. 
p. mec. Adama Pozowskiego, do 
obecnego obrońcy mecż Kosturka oraz 
do lokalu Str. Nar. w Rynku Głów- 
nym 
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Balendarz rzym.-kat. 
Piątek: S. dz. Erazem m. 
Sobota: S. dz. Paula m. 

Klotylda. 

Kalendarz słowiański 
Piątek: Radysław bł. 
Sobota: Bratomiła 


Czerwiec 


Słońca: wschód 3.35 
zachód 20.05 


Długość dnia 16 g 30 min. 
Księżyca: wschód 20.17 zachód 4.03 
Faza: Pełnia o godz, 4. 


Miry redakcji I administracji U toid 


Piotrkowska 91, tel, 173-543 
Godziny przyjęć: 11—15 1 16—17 


Piątek 


DYŻURY APTEK: 

Nocy dzisiejszej dyżurują aptekl; Pastorowa, 
Łagiewnicka 96, Kahane (Żyd) Limanowakiego 
80, Koprowski, Nowomiejska 15. Rozenblum 
(żyd) Śródmiejska 21, Bartoszewski, Piotrkow- 
ska 05, Ozyński, Rokicińska 53, Zakrzewski, 
Katna 54, Siniecka, Rzgowska 51, Trawkowska, 
Brzezińska 50. 


"TELEFONY: 
Pogotowie P. O. E. 1 
Pogotowie lekarzy abrzekciian 111-19. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10, 
Straży Pożarnej 8. 
Pogotowie Miejskie 102-00, 


TEATRY 
Teatr Miejski — „Burmistrz Stylmondu", 
KINA: x 


Capitol — „Głbralta 
Corso — „Indie mówi 
Tkar — „Siódma niebo". „Podwójn 
Metro — „Obawa przed skandalem 
Palace — „Prawo kobiety", 
Palladium — „Przygody Tomka Sawyera", 
Przedwiośnie — Dr Murek, 

Rialte — „Gunga Din", 

Stylowy — „Szczęśliwie się skończyło”, 


PPOoOROPOOPOOORH 


Zarząd okręgowy „Pracy Polskiej" 
urządza 

w sobotę, dnia 3 czerwca o godz. 17-tej 

w sali przy ul. Bandurskiego 9-11 
OGÓLNE ZEBRANIE SEZONOWCÓW 

z przemówieniami: 
prezesa adw. Fr. Szwajdlera 
oraz 
radnego Antoniego Belki 


"KRONIKA MIEJSCOWA 


Pobór. 2 czerwca zgłosić się winni do prze- 
gladu wojskowego: Przed komisją poborowa nr 
1 (ul. Ogrodowa 34) absolwenci miejskiego li- 
ceum im. Piłsudskiego, I gimnazjum żydowskie- 
go i gimnazjum "Tow, szerzenia oświaty wśród 
Żydów. Przed komisją poborowa nr 2 (Al. Ko- 
$ciuszki 10) poborowi rocznika 1918 zamieszkali 
na teranie 7 komisariatu P. P. o nazwiskach 
na litery Ł, M, N, O, P. 


Rocznik prae polonistycznych. W polowie 
czerwca ukaże się trzeci z rzędu rocznik prac 
polonistycznych, wydawanych przez Towarzy- 
stwo Polonistów, oddział w Łodzi. Redakcja 
rocznika spoczywa w rekach: przewodniczącej 
p. dr Stefanii Skwarczyńskiej, mgr Jakubow- 
skiego i mgr Romankówny. 


Zebranie dozorców domowych, W niedzielę, 
dn, 4 czerwca, o godz, 14 w sali przy ul, Ban- 
durskiego 9—11 odbędzie się ogólne zabranie 
członków i sympatyków Związku Zawodowego 
Dozorców „Praca Polska". 


Wycieczka Polskiego Towarzystwa Kra 
zmawczego. W niedziele, dn, 4 czerwca orga 
P. T, K, wycieczkę autobusowa na trasi 
im — Rossoozyca —, Warta — 
W programie wycieczki zwiedzenie w 
Zadzimia zabytkowego kościoła „typu kaliskie- 
go“ z 1642 r. i modrzewiowego dworu z końca 
XYIII w. w Rossoczycy drewnianego kościółka 
180 r, w Warcie ratusza oraz dwóch śred- 
niowiecanych. kościołów (farnego i bernardy- 
lej doliny Warty i krajobrazu moreny 
Koszt przejazdu: około 5 zł. Zapi- 
5y na eozka przyjmuje sekretariat (Al. Ko- 
ściuszki 17) w piątek, dn, 2 czerwca od 18—20, 


KRONIKA DNIA 


Tanina Rakszyk (Piękna 29) zgłosiła, że We- 
ronika Piechota bez stałego miejsca zamieszka- 
nia pozostawiła w jej mieszkania dwutygodnio- 
we dziecko plei meskiej i zbiegła. 


Izaak Trześniewski (Cegielniana 1) zgłosił, że 
jego sprzedawózyni Blima Paluch (Kilińskiego 
t) hoy RASE wykradała mu obuwie warto. 
bej 4000 zł. 


„ Miehał Dawid (Łomżyńska 24) zgłosił poli- 
cji, że w mieszkaniu Cicherskich (Rzgowska 16) 
upił sie i usnal, a gdy obudził się stwierdził 
brak kapelusza i 10 m, 

Ta-letni Piotr Poliszczuk (Gromadzka 
wyszedł z domu 25 maja i zaginął, 


ele", 


m 


Na szosie Pabianickiej najechany został przez 
samochód i odniósł zlamanie nogi 40-letni An- 
drzej Bednarski z Rudy Pab. Rannego umie- 
szczono w szpitalu. 


Maria Sender (Kilińskiego 203) wskutek n- 
padku doznała złamania nogi i przewieziona zo- 
stałał do szpitala. 


Na ul. Pocztowej 7 został najechany prze 
motocykl 8-letni Bolesław Perkiewicz i doznał 
' ciężkich obrażeń ciała, 


W Andrzejowie na szosie rozbił się samo- 
chód wskutek czego odnieśli obrażenia szofer 
i8deini Alfons Tietz (Al. Kościuszki 38) |, 14- 
Jtnia Malina Włodarczyk (Piotrkowska 176). 
Pemniych opatrzył lekarz pogotowia, 


CUDEŃKA DZIEJĄ SIĘ NA PROWINCJI... 


Dlaczego zawieszono uchwale przedstawicieli Wysokina? 


Czy sołtys Feliks Pawelec był czy nie był na posiedzeniu Rady Gromadzkiej w dniu 


Łódź, 1.6. Co się dzieje na łńdzkiej 
prowincji? Zajęci własnymi sprawami — 
nie zawsze poświęcamy dość uwagi na- 
szej prowincji, a więc obszarowi łódzkie- 
go województwa, A przecież dochodzi 
tam do wydoarzeń, które doprawdy SĄ in- 
teresujące. 

Zwróćmy na przykład swe oczy na te- 


1 lutego r. b.? 


ren powiatu opoczyńskiego, niedawno (od 
1 kwietnia rb.) włączonego faktycznie do 
województwa łódzkiego. 


JESTEŚMY NA TERENIE GMINIY 
OSSA 


JA w obrębie tego powiatu skupmy swe 
zainteresowanie na obszarze gm. Ossa, 


Groźny pożar fabryki 


Spłonął budynek fabryczny z urządzeniami i zapasem stu- 
rowca — Straty sięgają 100 000 złotych 


Łódź, 1. 6, — Wczoraj około go- 
dziny 1,30 nad ranem w fabryce prze- 
tworów chemicznych i płyt korkowych 
firmy Rosicki, Kawecki i S-ka przy ul. 
'Tuszyńskiej 69 z nieustalonych do- 
tychczas przyczyn wybuchł groźny 
pożar. 

Ogień powstał w jednopiętrowym 
budynku murowanym na pierwszym 
piętrze, a natrafiając na olbrzymie z 
pasy materiałów łatwopalnych, roz- 
szerzył się z gwałlowną szybkością, 
zagrażając sąsiednim budowlom mie- 
szkalnym. Na ratunek przybyło 7 plu- 
tonów straży pożarnej, które pod do- 
wództwem komendanta Kalinowskie- 


go podjęły akcję, mającą na celu za- 


bezpieczenie dalszych _ bundynków, 
gdzie mieściły się magazyny fa- 
bryczne. 


O godzinie 4,30 nad ranem straż o- 
statecznie zlokalizowała pożar. Pa- 
stwą płomieni padł niemal całkowicie 
budynek fabryczny, znaczne zapasy 
surowca i gotowych wyrobów, oraz u- 
rządzenie fabryczne. Straty wyrządzo- 
ne przez pożar wynoszą około 100 ty- 
sięcy zł. 

Władze zarządziły na miejscu szcze- 
gółowe badania, mające na celu usta- 
lenie przyczyn pożaru. (x) 


Pożyteczne dzieło Akcji Katolickiej 


Nowożalożony kiosk w Sieradzu zdobył z miejsca życzliwość 
i poparcie miejscowej ludności 


Sieradz, 1. 6. — Pragnienie Akcji 
Katolickiej w Sieradzu posiadania 
własnego kiosku zostało obecnie zrea- 
lizowane. 


Kiosk Akcji Katolickiej w Siera 


W ostatnim roku, w którym dzia- 
łalność Akcji stała się bardzo skutecz- 
ną tak na terenie miasta, jak i oko- 
i h wsi, odczuto w szeregach 
i brak istnienia kiosku, jako wi- 
domego czynnika w propagowaniu do- 
brej książki i prasy oraz zaspokajaniu 
"hrześcijan we =wszystkie artykuły 
kulu religijnego. Wobec tych potrzeb 
iwobec niepożądanych wydawnictw, 
znajdujących się w sprzedaży — Ak- 
cia Katolicka dołożyła wszelkich sta- 
rań i uruchomiła sk Akcji Kato- 
lickiej. 

Obecnie, gdy kiosk liczy zaledwie 
parę tygodni, okazało się, jak bardzo 
był potrzebny i jak pożytecznie spełnia 
swą rolę. Każdy dzień przynosi mu no- 
wych sympatyków, nowych klientów i 
nowych propagatorów; wzrasta co- 
dziennie zainteresowanie kioskiem i 
życzliwość dla niego wśród sieradzan 
i okolicznych wieśniaków. 


Dodać należy, że przy urządzaniu 
kiosku A. K. doznawano szczerego po- 
parcia tak ze strony duchowieństwa, 
jak urzędów i poszczególnych obywa- 
teli. 

Kiosk Akcji Katolickiej w Sieradzu 
dzieło swe rozpoczął i godnie je spełni. 


8. N. 


Afera w łódzkiej Ubezpieczalni Społecznej 


Przedstawiciel budowy instalacyj wodociągowych podej- 
rzany o podjęcie z kasy kilkuset złotych za niewykonane 
roboty 


Łódź, 1. 6. Ujawnione zostały 
nadużycia, jakich dopuścił się przed- 
sta el budowy instalac wodocią- 
gowych i kanalizacyjnych, Leon Maci- 
szewski z ul. Perla 9. Nadużycia te 
dokonane zostały przy przeprowadza- 
niu orbót przy budowie oddziału szpi- 
talnego w  uhezpieczalni łódzkiej w 
"Tuszynku. 

Jak wiadomo, w ubiegłym roku U- 
bęzpieczalnia Społeczna łódzka podję- 
ła budowlę sanatorium w Tuszynku. 
Wybudowano olbrzymi nowy pawilon. 
Roboty kanalizacyjne i wodociągowe 
powierzono Leonowi Maciszewskiemu. 
Leon Maciszewski wystawiał rachun- 
ki na roboty niewykonane. Rachunki 
te komisja, która miała odbierać ro- 
boty, akceptowała, dając zlecenie w 
płaty. W ten sposób podjęto z kasy 
kilkaset złotych na niewykonane To- 
boty. Aferę ujawniono przed kilku 
dniami. Przewodniczący kom od- 
biorczej zainteresował się kursujący- 


mi powszechnie pogłoskami o wypla- 
tach za nieis stniejące roboty. Przepro- 
wadził też badania i stwierdził, że 
sje te odpowiadają prawdzie. Powia- 
domiono urząd prokuratorski, z ramie- 
nia którego prok. Orlikowski zarządził 
obecnie ke zin 


ymane są w ta- 
uca charaktery- 
tem administra- 


prawa tå 
ne światło na s 


Reorganizacja szpitała 


Łódź, 1. 6. — W szpitalu na Rado- 
goszczu przeprowadzana jest obecnie 
reorganizacja oddziałów. Oddział chi- 
rurgiczny zostaje skoncentrowany na 
dwóch piętrach, z których jedno prze- 
znaczone jest dla kobiet, a drugie dla 
n. Jednocześnie urządza się 
alę operacyjną. 


drugą 


cy brali tak czynny udział 
h na całą Polskę „wypadkach 
odrzywojskich”, 


Oto radni gromady Wysokin, gminy 
Ossa, pow. opoczyński — uchwalili prze 
ża, miietowi  dozbrojenia armii" 


pı onniciwie Narodowym w Opacz- 
nie obligacje Pożyczki Inwostcyjnej war- 
tości 300 zł, Uchwała ta powzięta została 


na posiedzeniu Rady Gromadzkiej więk: 
szością dwunastu głosów przy obecności 
sołtysa Feliksa Pawelca. 


CO ORZEKŁA RADA POWIATOWA? 

Tymczasem, jak wynika z memorialu, 
złożonego w tódzkim województwie, „de- 
cyzją w napisie określoną Wydział Po- 
wiatowy w Opocznie pod AWA 
p. o. starosty powiatowego w Opocznie 
mgra Jana Kurzeli — uchylił powyższą 
uchwałę Rady Gromadzkiej Wysokin z 
przyczyny jedynej, „ponieważ zebranie 
Rady Gromadzkiej, na którym zapadla 
wzmiankowana uchwała, odbyło się bez 
udziału sołtysa jako przewodniczącego 
Rady Gromadzkiej”. 


PISMO SOŁTYSA Z WYSOKINA 
Orzeczenie Wydziału Powiatowego w 
Opocznie naświetla znamiennie pismo soł- 
tysa gromady Wysokin p, Feliksa Pawel- 
ca, wysłane do urzędu wojewódzkigeo w 
Łodzi. Oto treść tego pisma: 
„Oświadczam niniejszym, że w dn. 
1 lutego 1939 r. byłom obecny na pi 
siedzeniu Rady Gromadzkiej w W: 
sokinie i przewodniczyłem na tym po- 
siedzeniu tej Rady", 


GDZIE JEST SEDNO RZECZY? 


Skąd taka gmatwanina? Wydział Po- 
wiatowy unieważnia uchwałę Rady Gro- 
madzkiej, wysuwając jako powód swej 
decyzji nieobecność sołtysa, a tenże soł- 
tys stwierdza znów w piśmie do urzędu 
wojewódzkiego, że w posiedzeniu Rady 
Gromadzkiej brał udział. 

Może sprawa wyjaśni się. gdy przy: 
pomnimy następujące fakty. Oto, jak już 
swego czasu donosiliśmy, z inicjatywy 
Stronnictwa Narodowego w Opocznie mie- 
szkańcy powiatu opoczyńskiego postanó- 
wili ufundować dla armii karabiny ma- 
szynowe. 

Iniejatwę tę  obłożył 
„konsolidacyjnym* „Ozon“ i stworzył ko- 
mitet z udziałem Żydów. Wówczaa Spo- 
leczeństwo opoczyńskie orieniując się do- 
skonale, jaką rolę odegrali Żydzi w prze- 
szłości i w momencie odradzania się pań- 
stwowości naszej — zażądało usunięcia 
z komitetu żydowskich przedstawicieli. 
Gdy protest ten nie poskutkował — de- 
legacja ludności powiatu opoczyńskiego 
odpowiedni memoriał na ręce p. 
ra spraw wojskowych. 

Równocześnie przy Stronnictwie Naro- 
daowym w Opocznie utworzył się komitet 
dozbrajania armii, Zawieszenie uchwały 
Rady Gromadzkiej w Wysokinie jest te- 
zultatem akcji, jaką podjęto przeciw 
wspomnianemu komitetowi. (an.) 


Jeszcze dwa i pół miesiąca 


Łódź, 1. 6. — W związku z naszy 
mi uwagami w sprawie przebudowy 
ul. Głównej Zarząd Miejski przez swó- 
je biuro prasowe nadesłał odpowiedź, 
że prace nad wykończeniem przebu- 
dowy tej ulicy potrwają jeszcze 2 i pół 
miesiąca. 


stempelkiem 


ara 


Wspaniały zabytek 
średniowiecza 


W planie najbliż: 
cieczki Polskiego ystwa Kra- 
joznawczego przewidziane jest także 
zwiedzenie średniowiecznego klasztoru 
06 bernardynów w Warcie. Świątynia 
ta posiada wspaniałą zabytkową mala- 
turę, której piękno spod zwałów kurzu 


rwca) wys 


wydobył już częściowo art. mal. Jan 
Migdalski, Na zdjęciu ogólny widok 
klasztoru, którego część budynku i 


gruntów — warto to zaznaczyć — „óktue 
vuje" zakład psychiatryczny. 


Numer 126 


ORĘDOWNIK. sobota. dnia 3 czerwca 1939 — 


Strona 7 


Krótkie wiadomoś. 
Powróciła z Rosji Sowieckiej dełega- 
cja. łódzkiej Izby  Przemysłowo-ilandlo- 
wej. Delegacja konferowala na temat 
wzmożenia wzajemnej wymiany towaro- 
wej. Łodzianie podobno określonych wy- 
ników nie osiągnęli. 
Łódzki oddział Polskiego Towar 


ystwa 


Tatrzańskiego urządza dwiudniową w. 
(3 i 4 czerwiec) w góry święto- 
. Koszt przejazdu autabusem w 
rony 13 zł. Zapisy przyjmuje se- 


kretariat przy ul, Andrzeja 7, II ptr, w 
godzinach od 19 do 21 (tet. 100-85). * 
ogólnoksziałe: 
ypuściło m. i. na I 
Jan Garewicz, Janusz tta- 
zer, Zbigniew Kalinowski, Walery Kopa- 
czewsk,i Bronisław Lebioda, Tadeusz Lo 
bioda, Jan Sawicki, Julian Sejneński, 
Zdzisław Pierzchała, Karol Steisort, Wło 
dzimierz Wroński. 


Za obrazę narodu polskiego 
Łódź, 1. 6. — Sąd Grodzki skazał 


Elżbietę Widnerową na 3 miesiące 
aresztu za obrazę narodu polskiego. 


Zmarli na gruźlicę 
Łódź, 1. 6 — W miesiącu maju 
zmarły na gruźlicę w Łodzi 93 osoby, 
w kwietniu zaś 81. 


llu Łódź ma nauczycieli ? 


Łódź, 1. 6. We wszystkich 
szkołach średnich ogólnokształcących 
w roku bieżącym w Łodzi naucza 603 
nauczycieli, z tego w państwowych 91, 
w miejskich 22 i prywatnych 490. 


Ze Stowarzyszenia 
„Dom Miłosierdzia“ 


Łódź, 1. 6. — Odbyło się doroczne 
zebranie Stowarzyszenia „Dom Milo- 
sierdzia” (szpital ewangelicki), na któ- 
rym po uczczeniu pamięci zmarłych 
członków honorowych, m. i. Karola 
Eiserta przyjęto sprawozdanie bilan- 
sowe na sumę 2.003.166 zł. W szpitalu 
przebywało 1914 chorych, z czego 622 
ewangelików i 1.179 katolików. Wy- 
brano zarząd, na czele którego stanął 
superintendent Bursche. Dalej weszli 
do niego: J. Triebe, dyrektor Paweł 
Seipelt, pastorowie Wannagat, Die- 
trich, Faloman, Loetler oraz pp. Do- 
branc i dyr. Gundlach. 


Kelnerzy chcą umowy 
zbiorowej 


Łódź, 1. 6 — Związek kelnerów 
i kuchmistrzów wszczął starania o za- 
warcie nowej umowy zbiorowej. 


Samobójstwo 


Łódź, 1. 6, — W mieszkaniu przy 
ul. Kopernika 57 popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się 44-letni tkacz 
Teodor Splitt, 


Nowe budynki szkolne 
w pow. łódzkim 


Łódź, 1 Odbyła się pod przewod. 
nictwem star y mgra Denysa posiedze- 
nie wydzialu powiatowego łódzkiego, na 
którym między innymi z budżetu samo- 
rządowego związku powiatowego lódzkie- 
go asygnowano 54.000 zł kredytów na bu- 
dowę 8 szkół w powiecie łódzkim. 

Budynki szkolne zostaną wzniesiońć W 
bież, roku, przy czym dalsze sumy asy- 
ganują gminy z w: nych budżetów, oraz 
tytulem kredytów zwrotnych i subwencyj 
Tow. Popierania Budowy Szkół, (x.) 


DECYZJA ZARZĄDU MIEJSKIEGO, TO NIE ZABAWKA 


labawiono sę w konkurs ber Konkursu 


Są „bale bez hali“, „rauty bez rautów”, to dlaczego nie może być „Konkurs bez kon- 
kursu“ — powiedzieli sobie dygnitarze miejscy 


Załamanie się 
iego i Mory- 
kilkudniowy 
którego 
jak np. 


panów Wrocz. 
spowodowało 3 
okupacyjny, w- okresie 


strajk 
kilka osób poważnie zasłabło, 
znakomita artystka, ulubienica łódzkiej 


p. Barbara Ludwiżanka. 

strajku, jak wiadomo, scenę łódzką 
wzięło w awe ręce żrzeszenie artystów. 
Biorąc pòd uwagą warunki i atmosferę, 


jaka wytworzyła się wokół teatru w Łó- 
dojdziemy latwo do wniosku, że zrze- 
le to ma duże trudności do pokona- 
Subwencja zarządu miejskiego dla 
tego zespołu jest minimalna, a przy tym 
w obecnym okresie nie można liczyć ha 
specjalnie dużą frekwencję. 


KONKURS NA DYREKTORA 


Po upadku dyrekcji panów W 
skiego i Morycińskiego zarząd miejski 0- 


Sredni przemysł zatrudnia 


11 tysięcy robotników 


Są wypadki zatrudnienia po 2 lub 1 dniu w tygodniu 


Łódź, 1,6. Stan zatrudnienia w éred- 
nim przemyśle włókienniczym przedsta. 
wia się jak hastępujo: 

Pracówało przez 6 dni w 37 fabrykach 
3.563 robotników, przez 5 dni w 8 fabry 
kach 777, przez 4 dni w 13 fabrykach 
1219, przez 3 dni w 23 fabrykach 4.297, 


przez 2 dni w 7 fabrykach 856 i przez 1 
ñ w 3 fabrykach 273 robotników. 
Łącznie zatrudnionych było w 91 fabry- 
o ii tys, robotników, 10. fabryk 
zynnych, Na uwagę zasługuje 
dawno nienotowany fakt zatrudniania pó 
2 i 1 dni w tygodniu, (x) 


Konferencje w przemyśle 


Nowy projekt regulaminu 


Łódź, 1, 6. — W Związku Przemy- 
słu Włókienniczego odbyła się konfe- 
rencja przedstawicieli przemysłu z 
przedstawicielami robotników, na któ 
rej przemysł wręczył przedstawicielom 
robotników projekt regulaminu, do- 
tyczącego delegatów rohotniczych w 
fabrykach. Regulamin ten ma być 
przedyskutowany na najbliższym po- 
siedzeniu międzyzwiązkowej komisji 
pracowników. 


— Lustracja saktadów 


Zarządzona zostala w dniu wezo- 
rajszym przez Inspektorat Pracy lu- 
stracja zakładów przemysłowych cê- 
lem stwierdzenia urządzeń Sanitar= 
nych i higienicznych oraz potządko= 
wych i bezpieczeństwa pracowników. 
Lustratorzy Szczególną uwagę zWTACA= 
ja na wentylację sal i lokali fabrycz- 
nych oraz kwestię zaopatrzenia w Wo- 
dę do picia dla robotników. 


tie Tow. Kolarskie, obchodzące w 


4 
ża m 
ubiegle święta 50-lecie swej działałności 
(Fot, Fiedler) 


TRZEBA MIEĆ OKO NA ŻYDÓW I NIEMCów 


Refleks katastrofy gospodarczej Rzeszy w Łodzi 


Przedstawiciele niemieckich firm przemysłowych ofiarowują 50 pot rabatu od cen uwis 


docznionych w cennikach i udz 


Łódź, 1. 6, — W jednej ze swych 
mów Hitler rzucił m. i. następujące w 
z eniu słowa: eksport albo 
W myśl tego oświadczenia 
niewątpliwie w Niemczech przygnie- 
ciono odpowiednio przemysłowców, 
ponieważ za wszelką cenę starają się 


oni ulokowa k najwięcej produko- 


wanych pr siebie towarów czy na- 
rzędzi na rynkach zagranicznych. 
O takim nastawieniu niemieckich 


przemysłowców, przyciśniętych do mu- 
ru przez hitlerowski reżim, świadczy 
także postępowanie przedstawicieli 
niemieckiego przemysłu na terenie 
Łodzi. 


CO ROBIĄ PRZEMYSŁOWCY 
NIEMIECCY W ŁODZI 
Otóż przedstawiciele ci przy uży- 
ciu wszelkich dostępnych środków 
nsiłują zachęcić klientelę łódzką, łódz- 


kich kupców i przemysłowców do 
kupna produktów niemieckich. 

Aby doprowadzić poszczególne 
transakcje do skutku przedstawiciele 
ci ofiarują nawet 50 procent rabatu od 
cen uwidocznionych w cennikach, a 
przy tym godzą się na każde warunki 
spłaty. 

Wedle posiadanych przez nas infor- 


macyj przedstawiciele niemieckiego 
przemysłu, aby wzmóc zagraniczne 
obroty, mają polecenie udzielania 


kredytu nawet fiymom, którym do tė- 
go czasu z braku zaufania kredytu nie 
udzielało się. 


OLBRZYMIE TRUDNOŚCI 

GOSPODARCZE NIEMIEC 
Dane te są niesłychanie charakte- 
rystyczne i świadczą dobitnie o ol- 
brzymich trudnościach, » jakimi wal- 
czy niemieckie życie gospodarcze. 


ają każdemu kredytu 


Fakty owe mówią również o tym, iż 
Niemcy znajdują się w katastrofalnej 
sytuacji gospodarczej, 

POTRZEBA PRZECIWDZIAŁANIA 

Agenci niernieckich firm w Polsce 
rożwijają, jak już stwierdziliśmy, 
wielką ruchliwość, Jednak usiłowania 
ich zawsze spalają na panewce, nie 
odnoszą rezultatu — o ile agent za 
rzuca swe sieci na przedsiębiorcę Po- 
laka. 

Przedsiębiorca Polak nie da się ô- 
mamić „bajeczną okazją”, ponieważ 
wie, jakie to ma następstwa. 

Inaczej jest nastawiony przemysł 
obcy: żydowski i niemiecki. I dlatego 
należy żywić obawy, że niemieckie 0- 
ferty przez wielu Żydów 1 Niemców 
mogą być brane poważnie, Stąd pò- 
trzebne jest właściwe przeciwdziałanie 
ze strony społeczeństwa i właściwych 
czynników, (j. w.) j 


wy 


głosił konkurs na dyrektora sceny lódz- 
kiej, 

Zgłosił się szereg kandydatów, Kan- 
dydacj składali wizyty dygnitarzom Miej- 
skim, konferowali z p. Purtalem, któremu 
bezpośrednio podlega resort teatrów, Ura- 
biali sobie atmosferę przez wzmianki 
prasowe. Pan Kwapiński i pan Purtal 
jeździli do Warszawy itd. 

Tymczasem wypadki potoczyły ©) w 
kierunku przez wielu w ogóle hiespodzie- 
wanym... 


DYR, WARNECKI NA WIDOWNI 


W kuluarach szeptāło się na prawo 1 
lewo, że największe szanse objęcia berła 
dyrektorskiego ma p. Warnecki z War- 
szawy, który w ogóle nie zgłosił swego u- 
działu w konkursie, 

Okazalo się wkrótce, że istółnie kulua- 
ty miały rację: zarząd miejski doszedł do 
porozumienia z p, dym Warneckim. 


CO JEDNAK Z KONKURSEM? 


Nie wchodzimy w to, jakimi momenta- 
mi kierował się zarząd miejski, angażu- 
lac p. dyr. Warneckięgo, ani też nie my- 
ślimy wgłębiać się w kulisy całej tej spra- 
wy. 

Chodzi nam o rzecz zasadniczą: dla- 
czego zaangażowano dyrektora nie obję- 
tego końkursem, kiedy konkurs żostął o- 
głoszony i szereg ludzi, uważając, że kon- 
kursy fego rodzaju jak łódzkiego zarządu 


skiego, to nie zabawka — zgłosiło 

udział 

eśli, powiedzmy, kandydaci, którzy 
się zgłosili, nie odpowiadali zarządowi 


miejskiemu, to trzeba ta było podać dą 
publicznej wiadomości w formie decyzji 
odpowiedniej instancji, tak, jak ogłoszona 
6 zorganizówaniu konkursu. Nie inożna 
podrywać w tak niezwykły Poe zaufa* 
nia do postanowień (jak ogłoszenie kon= 
kursu) samorządu łódzkiego i do samego 
zarządu miejskiego. 

Nie wątpimy, że zarząd miejski spra» 
wą tę wyświetli., (ski). 


Jubileusz PCK w Pabianicach 


Pabianice, 1. 6, Obywatelski Komis 
tet Obchodu Jubileuszowego I Zarząd Od- 
działu Pablaniekiego Polskiego Czerwone 
go Krzyża ustalił następujący program 
uroczystości jubileusłowych organizowa* 
nych w związku z Ż0-leciem istnienia P, 
Ç. K, i T5-leciem istnieńia Międzynaro- 
dowego C: K. w dniach od 4—8 czerwca 
Th: dnia 4. bm, o godz, 10:tej uroczyste 
nabożeństwo w kościele N, M. P, po czym 
póchód delegacyj Zwiążków i Stowarzy- 
szeń Oraź P. K., złożenie wieńca pôd 


pomnikiem podległości itd. O godz. 
12 min. 30 uroczysta akadémia w kinie 
Oświatowym. Dnia 8, à w razić niepogo- 


dy 11 bm. zabawa ogrodowa w Parku 
Wolności. W czasie trwania tygodnia P, 
C. K. Wystawa P: C: K. w poczekalni ki- 
na Oświatowego. 


Aresztowany aferzysta 


Lódź, 1. 6, W Warszawie zatrzymany 
został Afroim Krumbajn, agent handlow, 
z Łodzi pod zarzutem oszustwa dokonań 
go na szkodą różnych kuficów Warszaw» 
skich, którym dosi ł towary, w cha- 
rakterze przedstaw. łódzkiego prze- 
mysłu. 

Krumbajn przeprowadzał trańsakcja 
również na własny rachunek i niejedno= 
krotnie Teżygnując z zarobków sprzeda- 
wał niżej cen pobieranych przez prze- 
myst Czynił to w tym celu by uzyskać 
pieniądze i pobrał zaliczki od szeregu od 
biorców, na łączną sumę pomad 45000 zł. 
Również i przemysłowców poszżkodował na 
znaczhe sumy. (x) 


ciela 
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00 owtatnie wiadomości dziennika wióczorne- 
20, 


Strona 8 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 3 czerwca 1939 


Numer 126 


Odwołany konce 
w Stanach Z 


Wśród publiczności powstał 


rt Paderewskiego 
jednoczonych 


samorzutny odruch, by nie żą- 


dać zwrotu pieniędzy, jako wyraz hołdu i wdzięczności dla 
wielkiego artysty 


Nowy Jork. (PAT), W związku 
z odwołanym w ostatniej chwili kon- 
cenrtem Paderewskiego w sali Madi- 
son Square Garden korespondent PAT 
dowiaduje się; że odwołanie nastąpiło 
nie wskutek ataku serca, ale wskutek 
nagłego zasłabnięcia Paderewskiego. 

Przybył on do Madison Square 
Garden na kwadrans przed rozpoczę- 
ciem koncertu i nagle poczuł się tak 
osłabionym, dając sobie sprawę, że 
nie podoła wielkiemu fizycznemu wy- 
siłkowi, polecił koncert odwołać i pie- 
niądze za bilety zwrócić. Tłumy w 
milczeniu opuszczały salę. a wiele o- 
sób miało łzy w oczach. 

Paderewski miał dać jeszcze cztery 
koncerty: 29 maja w Cleveland, 31 ma- 
ja w Cincinnati, 4 czerwca w Colum- 
bus i 6 czerwcą w Toronto, po czym 
miał 14 czerwca odpłynąć do Europy 
na „Normandie”, 

Wśród publiczności, której ogło- 
szono, że kasa będzie natychmiast 
pieniądze zwracała — powstał samo- 


rzutny odruch, by zwrotu pieniędzy 
nie żądać, ale pozostawić je Paderew- 
mu jako wyraz hołdu i wdzięczno- 
ści za wielkie artystyczne wzruszenia, 
którymi obdarzał amerykańską pu- 
bliczność od lat przeszło czterdziestu. 
Podobno biletów sprzedanych było za 
000 dolarów. Jak się dowiadujemy, 
Paderewski, acz znajdujący się we 
wcale nieświetnych warunkach ma- 
terialnych, pieniędzy tych nie przy- 
jal. 

Pisma nowojorskie poświęciły od- 
wołanemu koncertowi całe szpalty, 
przypominając przy tej sposobności, że 
Paderewski odbywał w tym roku swo- 
ją 20. tournee artystyczną po Stanach 
Zjedn. Po raz pierwszy wystąpił 17 li- 
stopada 1891 roku w Carnegie Hall. 

Koncerty te, przerwane w r. 1914, 
wznowił w r. 1922. W r. 1932 w rów- 
nież zapełnionym  16-tysięczną pu- 
blicznościaą Madison Square dał kon- 
cert na bezrobotnych muzyków nowo- 
jorskich. 


Przeszło 12 milionów zebrano na FOM 


Zamówiono 2 ścigacze — £ 


Warszawa. (PAT), Stan zbiórki 
na Fundusz Obrony Morskiej na dzień 
30 maja wyraża się kwotą 9.704.279,56 
zł. Łącznie ze zbiórką prowadzoną od- 
dzielnie wśród korpusu oficerskiego i 
podoficerskiego armii i floty kapitał 


ódź przeduje w ofiarności 
wynosił zł 12.348.846,10 zł. 

Po potrąceniu kosztów budowy o- 
krętu podwodnego „Orzeł* na budowę 
ścigaczy pozostaje 4.148.846,10 zł. Na 
poczet tej sumy zamówiono już dwa 
ścigacze torpedowe. 


Czołowe miejsca w zbiórce na Fun- 
dusz Obrony Morskiej w drugiej de- 
kadzie (10—20 maja rb.) zajęły nastę- 
pujące okręgi Ligi Morskiej i Kolo- 
nialnej: łódzki w Łodzi wpłacił 81.000 
zł, stołeczny w Warszawie — 14.000 zł, 


Kraków, 1. 6. (b). Jes 
zwykle ciekawą, jak oklas 


rzeczą nie- 
iwano wy- 


bór prezydenta i wiceprezydenta w 
krakowskiej Radzie Miejskiej. Oczy- 
wiście nie oklaskiwały tego wyboru 
Klub Narodowy i OZN, ponieważ 


wstrzymały się od głosowania, 

Wybór p. Kwaśniewskiego na pre- 
zydenta oklaskiwali żywo Żydzi i tyl- 
ne ławy socjalistyczne, Natomiast wy- 
bór p. Pajdaka na wiceprezydenta 
wo oklaskiwały przednie ławy PF 


Ww 
datki: 

1) do:dnia 5 czerwca — podatek od e- 
nergii elektrycznej, pobrany przez sprze- 
dawcę energii w czasie od 16 do 31 maja 
rb.; do dnia 20 czerwca — tenże podatek, 
pobrany w czasie od 1 do 15 czerwca rb.; 

2) do dnia ? czerwca — podatek docho- 
dowy od uposażeń służbowych, emerytur 
i wynagrodzeń za najemną pracę, wypła- 
conych przez służhodawcę w maju rb.; 

3) do dnia 15 czerwca — zaliczka kwar- 
talna (za I kwartał rb.) na podatek obro- 
towy w wysokości, odpowiadajcąej podat- 
kowi przypadającemu od obrotu, osiąznię- 
tego w kwartale ubiegłym, lecz co naj 
mniej w wysokości 1/5 kwoty podatku, 
wymierzonego od obrotu za rok ubiegły — 


czerwcu płatne są następujące po- 


| 


śląski w Katowicach 11.000 zł, panom 
sko-kielecki w Radomiu — 8.000 z: 

Ogólne wpłaty w drugiej Aiie 
(10—20 maja rb.) na Fundusz Obrony 
Morskiej wynoszą 140.000 zł, 


Charakterystyczne 
oklaski radnych Krakowa 


po wyborze prezydenta i wiceprezydenta 


natomiast Żydzi zachowali „dostojne“ 
milczenie. Oczywiście ten podział okla- 
sków miał czysto teatralne znaczenie, 
obliczone na efekt u obserwatorów. 

Druga rzecz ciekawa to 38, głos na 
wiceprezydenta. Głos ten pochodził od 
radnego inż. Szemplińskiego, wybra- 
nego z listy OZN, który nie tak dawno 
wypisywał się w łosie Narodu* na 
temat konieczności „obrony polskiego 
i chrześcijańskiego Krakowa“. 


Płatność podatków w czerwcu 


przez płatników nieprowadzących prawi- 
dłowych ksiąg handlowych 


4) do dnia 25 czerwca — zaliczka mie- 
sięczna na podatek obrotowy za r. 1939 w 
w wysokości podatku przypadającego od 
obrotu, osiągniętego w maju rb. — przez 
wszystkich płatników, prowadzących pra- 
widłowe księgi handlowe; 

5) do dnia 30 czerwca — pierwsza rata 
(półroczna) podatku od nieruchomości za 
r. 1930. 

Ponadto płatne są w czerwcu zaległości 
odroczone, lub rozłożone na raty z termi- 
nem płatności w tym miesiącu oraz podat- 
ki, na które płatnicy otrzymali nakazy 
płatnicze z terminem płatności w czerw- 
cu rb. (p) 


lagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

zenie nie noże przekraczać 10 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE Znak oferty SC z 18923, n „745, d 1790 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy minimetr 30 groszy. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godziny 10, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 8.45. 
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f ie. Nie trudzimy się napróżno. Zasta- 
liśmy ich w domu. (M) 


Orędownik, 
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(Ric et Rac“, Paryż). | 


Prenumeratay, Polsce x odnoszeniem gazety do domu miesięcznie razy w tygodniu) 


Ji m) przy końcu części a granicą miesięcznie od 8,00 zł do 6,00 zł (zależnie od kraju). 
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do wydań 
rakie, jekszt: a 
Ganin Ai tylko za opiata 5 góry. 


niodztelns rch i i FE do got 
treści ogl admunietracja nie Ap da. 


No, a ten Huish? Co on o niej my- 
śli? Przecież nie wie o tym, że ją z je- 
go mieszkania omdlałą wyniósł albo 
Wilkins, albo jego wspólnik, i że ona, 
Judyta, nie ma pojęcia, co się z nią 
działo aż do powrotu na Rue de la 


za jego rycerskość mapadnięto go w 
mocy i być może poważnie zraniono. 
Przez nią.. 

Przejął ja bolesny dreszcz na tę 
pewni Powinien dowiedzieć się praw- 
y. 

Podeszła do drzwi i stwierdziła — 


Loi. Jedyne, o czym będzie całe życie | że są zamknięte. 


pamiętał, to, że przez nią w nagrodę 


Była uwięziona. 


KOMIWOJAŻER 


Po spożyciu śniadania — mianowi- 
cie cynaderek i wędzonki — Huish za- 
proponował powrót do domu, W obec- 
nym nastroju bał się samotności jak 
ognia, Wiktor zaś Durandy, pomimo 
swego ironicznego sposobu wysławia- 
nia się, który niekiedy trochę drażnił 
Mstcima. by} mader miłym towarzy- 
RZA, A 

Poznali się przed poł rokiem w Lon- 
dynie. Marcin miał starszego kuzyna 
na jakimś tajemniczym stanowisku w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych; 
ów to Ryszard Hastings poznajomił go 
z Francuzem w pewnym klubie noc- 
nym. Dlaczego ten śledź wędzony, 
„wujcio Ryszard”, bywał w tak pto- 
chym lokalu, o tym Huish nie miał 
pojęcia. Zresztą dostojnik nigdy się nie 
tłamaczył ze swego postępowania. 

Marcinowi monsieur Victor Duran- 
dy, czarujący Europejczyk, od razu się 
spodobał. Francuz twierdził, że jest 
Kkomiwojażerem, że jeździ po całym 
świecie, zdobywając rynki dla jakichś 
francuskich fabryk tkanin jedwah- 
nych; a Huish się przekonał nieba- 
wem, że istotnie zna on cały świat: jak 
własne pięć palców. Pan Durandy był 
rozmowny i wymowny, przy tym wy- 
mowne były nie tylko jego usta, lecz 
cała postać: twarz, szyja, ręce, ra- 
miona, 

Na agól Marcin nie lubit typu, _do. 
którego Durandy należał z powierz- 
chowności: zbytnia elegancja, aż da 
przesady dobrze skrojony strój. Lecz 
w danym razie strój Francuza. wyda- 
wał się być częścią jego samego. 

Trochę dziwiło Marcina, lecz zara- 
zem pochlebiało mu, że człowiek tak 
obyty i o tak rozległych stosunkach 
jak Durandy znajduje przyjemność 
w jego, Huisha, nieciekawym towa- 
rzystwie. Przez kilka następnych mie- 
sięcy Francuz często bywał w Lon- 
dynie — zawsze „w sprawach firmy“ 
— i nieraz bawili się wesoło. 

„Mój zawód zmusza mię do takiej 
szanowności, że czasem pragnę dla od- 
miany pobrykać trochę* — tłumaczył, 
a Marcin czuł, że coraz bardziej go lu- 
bi Jakoż Durandy stał się najzażyl- 
szym jego przyjacielem. Z biegiem lat 
dowiadujemy się wszyscy, że możemy 
posiadać wielu znajomych, lecz bardzo 
nielicznych przyjaciół. A Durandy był 
przyjacielem. 

Gdy Huish, po smutnej sprawie z 
panną Dźsiróe le Fré, postanowił je- 
chać do Par » Durandy natychmiast 
zatelegrafował oddając swe mieszka- 
nie do rozporządzenia  zrozpaczonego 
kochanka. 

Siedzieli sobie wygodnie. Marcin 
palił fajkę, Durandy małego rosyjskie- 
go papierosa. 

— Myślisz, Marcinie, mon ami, O 
czym? 

Huish wyjął fajkę z ust i wpatrzył 
się w jej mahoniową piętkę. 

— Myślę o tym, jakiego to osła ro- 
bię z siebie ustawicznie. 

Byla to prawda, ale nie cała pra- 
wda. Huish bowiem myślał nie tylko 
o sobie, lecz i o tajemniczej dziewczy- 
nie. Wprawdzie rozczarował się do płci 
pięknej, jednakowoż.. do stu pioru- 

` nów, czemuż nie może o niej zapom- 
nieć? 

— A przecież masz swą kompensa- 
tę — z GRBIGCRĘDI odparł Francuz. — 
Przyjechałeś do Paryża, aby zapo- 
mnieć, i oto jesteś po uszy pogrążony 
w emocjonującej przygodzie. Czegóż 
więcej mógłbyś wymagać? 

Huish pyknął z fajki, r 

Chyba nie uważasz, że to dopiero 
początek całej sensacyjnej serii przy- 
gód. hę? 

Komiwojażer wzruszył ramieniem 
w swój charakterystyczny sposób. 

— Nie mówię wszystkiego co myślę, 
mój kochany Marcinie, ale za jedno 


ręczę: przyglądamy się dopiero po- 
kz dlupiego dramatu. 

y“? — powtórzył Huish. — A 
cóż u Kina ty masz tu do czynienia? 
I nie gadaj, jakbyś czytał z książki! 

Durandy uśmiechnął się. 

— Ostatecznie, rzecz się stała w 
moim mieszkaniu, jeżeli się nie my- 
lę. O ile nastąpi ciąg dalszy, chyba nie 
zakażesz mi wszelkiego udziału? 

Ta pokorna prośba rozproszyła zły 
humor Marcina. Podszedł bliżej i po- 
klepał przyjaciela po ramieniu. 

— Mon Dieu! — syknął ów, — nie 
znasz własnej siły, ty niedźwiedziu! 
Miej wzgląd ną moją drobność! Prag- 
niesz rozszczepić mnie na dwoje? 

— Och, przepraszam, 

Gdyby Huish dostrzegł uśmiech 
Durandyego, pojąłby, że tamten, po- 
mimo delikatną swą postać, bez trudu 
mógłby się z nim uporać. 

— No, skoro, jak widzę, nie masz 
do tego ochoty, nie gadajmy o tym 
więcej — rzekł Francuz. — Potrzeba 
ci świeżego powietrza. Pójdź do Lasku. 

— Cudownie, ale czybyś mi nie to- 
warzyszył? Czyż nawet na godzinę nie 
możesz zaniechać swych obrzydliwych 
jedwabi? 

— W przeciwieństwie do ciebie, 
mój szczęśliwy Marcinie, zmuszony je- 
stem pracować, aby utrzymać spój- 
mość swej duszy i ciała. Koniecznie 
wypada mi skomunikować się nie- 
zwłocznie z pewną firmą w Londynie; 
a jeśli pozwolisz.., 

dobrze! Kiedyż cię zoba- 


czę? 

— Dziś wieczorem zjedzmy obiad 
razem. Czy wrócisz do mego mieszka- 
nia o szóstej? 


— Zgoda. Życzę ci szczęśliwego po- 
bytu wśród jedwabników i ich oprzę- 


dów. Ale swoją drogą, w głowie mi się | 


nie mieści, by taki zuch jak ty. — — 

— Doprawdy? A tymczasem bardzo 
to ciekawe. Au revoir. 

— Do zobaczyska. 

Wsiadłszy do taksówki, Durandy 
obejrzał się z uśmiechem. Kto wie, czy 
go Marcin Huish nie śledzi. Lecz na 
progu nikogo nie było. Francuz kazał 
szoferowi ruszać, 

Kancelaria Durandyego mieściła się 
w dzielnicy handlowej. Proste ume- 
blowanie przypominało biuro kupiec- 
kie. Jednak ktoś spostrzegawczy mógł- 
by tu znaleźć szczegóły wcale dziwne. 
W szufladach nie wyszukałbyś żad- 
nych cenników jedwabi ani innych 
tkanin. Leżały tam natomiast księgi, 
zapisane czytelnym pismem Duran- 
dyepo. Widocznie przez wzgląd na nie 
szuflady zaopatrzono w bardzo wy- 
myślne zamki. Dotychczas zamki te 
spełniały swą powinność należycie, 
lecz ostatnio ukazały się na nich pew- 
ne einir zadrapania. Zresztą i 
po otwarciu szuflad, ciekawy niewiele 
by wyssperał, jako że księgi pisane by- 
ty tajnym alfabetem. 

Durandy dobył z biurka czarnej 
księgi i począł pisać, raz po raz zaglą- 
dając do małego notatnika. Trudnił 
się tym przez czterdzieści dwie mi- 


w pół godziny po nadaniu depeszy 
na telegrafie, Ryszard Hastings, sie- 
dzący w swym prywatnym gabinecie 
w brytyjskim Ministerstwie Spraw Za- 
granicznych — Whitehall; London, S. 
W. 1. odłożył wszystko inne na 
stronę, aby odczytać (raz po raz zaglą- 
dając do podobnegoż notatnika) długą 
i na pozór zupełnie bezsensowną depe- 
szę. 

Dobrnąwszy do połowy. niewzru= 
szony zńżzwyczaj pan Ryszard Hastings 
ściągnął brwi. Dobrnąwszy do końca, 
był całkowicie oszołomiony. 

— Do wszystkich diabłów! 
ził się. 

Gdybyśmy znali treść odcyfrowanej 
przezeń depeszy, możebyśmy wybaczy- 
li tę klątwę wysokiemu dostejnikowi 
Brytyjskiego M. S. Z, 


— wyra- 


WŁADCA GROZY 


Był również trzeci człowiek, zaży- 
wający przechadzki tego pięknego pa- 
ryski: wieczoru. Major Wilkins, po 
kró! rozmówce z panem Lepin, 
właścicielem hoteliku, który pan ma- 
jor nie tyle zaszczycał co raczej hań- 
bił swą obecnością, zawiesił trzcinową 
laseczkę na ramieniu, zapalił papiero- 
sa i wyszedł. 

W pewien czas potem, znalazł się 
przed frontem wspaniałego domostwa 
na skraju miasta, Posiadłość była oto- 
czona dużym, przepysznym ogrodem, 
ujętem w wysoki mur kamienny. Po- 
bieżne spojrzenie wystarczało, aby 0- 
rzec, że szczęśliwy właściciel takiego 
przybytku jest miewątpliwie milione- 
rem. 

Wilkins otworzył żelazna furtkę, 
wszedł, zadzwonił i czekał niecierpli- 
wie. Aczkolwiek lekko mu było na su- 
mienin, jako że należycie spełniał po- 
wierzone sobie zadanie, przecież nigdy 
nie umiał bez wewnętrznych dreszczy 
stanąć w obliczu człowieka, do które- 
go miał być teraz wprowadzony. Choć 
i sam był istotą żyjącą bezprawiem, 
nie znającą czci ni wiary, lecz tamten 
był wręcz potworem. Wilkins wiedział 
o takich jego sprawkach, w które prze- 
ciętny człowiek nie zechciałby uwie- 
rzyć. Jeżeli policja kiedykolwiek po- 
weźmie podejrzenia.. Zabawny będzie 
to widok: policjant przypiekany żyw- 
cem! A właściciel pałacn był zupełnie 
do tego zdolny. 

Portier, który się teraz ukazał za 
żelazną kratą ogrodzenia, spojrzał nań 
posępnie. 

— Aha, to pan — rzekł. I raptem 
roześmiał się bezgłośnie i szpetnie. — 
Nie zazdroszczę panu, że się musi z 
nim widzieć dziś rano! 

Miłość własną nie pozwoliła gościo- 
s odpawiedzjeć na tę tuwagę; jednak 

zapytał: 

— Czy co się stało? 

Odżwierny przestał się. śmiać, 


— Nie wiem, co go rozgniewało; a- 
le pamiętasz pan jego alzackiego do- 
ga? Otóż dziś rano znalazłem psa mar- 
twego — uduszonego! A jedna z ręka- 
wiczek jego była we krwi. To on uwczy- 
nił, na pewno. — Tu mówiący uważnie 
przyjrzał się gościowi Tak, z pa- 
nem daleko łatwiej byłoby się uporać 
niż z tym psem, co był mocny jak ty- 
grys. Do licha, widocznie zwariował 
na nowo. Choć posada jest intratna, 
rzuciłbym ją do diabła, gdybym tylko 
śmiał. 


— Lepiej trzymać język za zębami! 
— ostrzegł Wilkins, blednąc raptow- 
nie. — Idź i zamelduj mnie. 

Tamten kiwnął głową i znikł. Wró- 
cił dopiero po jakich pięciu minutach. 

— Dlaczego, do kata, nie wpuszcza- 
cie mnie? — spytał Wilkins z irytacją. 

— Nikt tu nie wchodzi bez specjal- 
nego jego pozwolenia, Kiedyś to zrobi- 
łem... ho, i oma] mnie nie zamordował. 
Ma pan natychmiast zejść do niego. 
Nikt nie ma wiedzieć, że on jest obec- 
ny w domu, 

Ktoś nieświadomy rzeczy dziwiłby 
się, czemu odźwierny użył zwrotu 
„Zejść”, kiedy schody wiodły właśnie 
do góry. Ale gość, który już tu był nie 
raz i znał część — choć bynajmniej nie 
wszystkie tajemnice tego domu, nie 
pytał o- nic, tylko posłusznie szedł za 
przewodnikiem. 

Najprzenikliwsze oko nie potrafiło- 
by zauważyć, jak i kiedy zniknął ze 
schodów; aliści po kilku minutach pu- 
kał już do drzwi pokoju, ukrytego głę- 
boko w fundamentach Willi Florenz. 

Jakiś głos zawołał: 

— Czy to ty, Lecat? 

— Tak, to ja — 
Wilkins. 

— Więc wchodźże, ty półgłówku! 

Ciało gościa przygarbiło się, 
twarz mu wykrzywił kurcz lęku. Opa- 
nowawszy nerwy wysiłkiem woli, 0- 
tworzył "rzwi i stanął w obliczu wład- 


odparł rzekomy 


Powieść sensacyjna 


napisał Sydney Horler 


cy grozy, któremu służył. 

— Czy ci się powiodło? 

To zwięzłe pytanie rzucił mu męż- 
czyzna, rozwalony w ogromnym fo- 
telu. 

— Tak jest, panie — odrzekł Lecat 
angielszczyzną równie dobrą jak an- 
gielszczyzna gospodarza, 

— Więc opowiedz mi wszystko, Sia- 
dajże nareszcie. Och, jak ty mi dzia- 
łasz na... 

Nie dokończył, ale sam widok pod- 
noszącego się z miejsca olbrzyma spra- 
wił, że Lecat pośpiesznie usiadł niby 
skarcony żaczek. 

— A teraz gadaj! 

Aliści Lecat, patrząc w tę twarz, 0- 
szpeconą wyrazem nieludzkiego oktru- 
cieństwa, niełatwo mógł się zdobyć na 
mówienie. W ustach mu wyschło, ję- 
zyk stanął kołkiem, zęby dzwoniły. 

— Gadaj! 

Słowa jakby automatycznie poczęły 
się sypać z mst Lecata. 

— Dziewczyna zajechała do Sa- 
voyn, czyli do tegoż hotelu, w któryne 
miał zamieszkać jej brat  przy- 
rodni. — — 

— Dalej! Nie trać czasu na zbytecz- 
ne szczegóły! 

— Śledziłem ją, gdy szła do Scot- 
land Yard. Podawszy się za reportera 
dziennika, wybadałem, że przyszła 
tam prosić © pomoc w związku ze 
zniknięciem Sandilandsa. Widocznie 
uważała, że angielska policja lepiej ją 
poratuje, aniżeli ambasada amerykań- 
ska. 

— Ograniczaj się do faktów; damy- 
sły sam potrafię wysnuć. Czy wróciła 
do Savoyu sama? 

— Tak jest. Wyczekawszy pewien 
czas, stawiłem się u niej. Służbie ho- 
telowej powiedziałem, że jestem urzęd- 
nikiem Scotland Yardu. Tak też donie- 
siono pannie O'Farrel. Wiedziałem, ża 
to ją „przynęci". Gdy zeszła do mnie, 
przedstawiłem jej się jako agent Wy- 
wiadu Brytyjskiego, przydzielony w 
specjalnej misji do Scotland Yardu i 
powiedzialem, że sprawa zniknięcia 
jej brata została złożona w moje ręce. 

Słuchacz uśmiechnął się. 

— Nie posądzałem cię o tyle czelno- 
ści.. i sprytu, mój Lecat — zadrwił. 

Była to uwaga przykra; Lecat wie- 
dział, że jego pracodawca umyślnie 
mu tę przykrość wyrządził. Nie odwa- 
żył się jednak zaprotestować. 

— QOświadczyłem dziewczynie, że 
y jak najprędzej przyjechać do 
, ponieważ w tym mieście leży 
pitalu pewien człowiek dotknięty 
utratą pamięci, a który, być może, jest 
Fiektorem Sandilansem. 

— Skąd wiedziałeś o tym chorym? 

— Przeczytalem w Matin, 

— Będę musiał zrewidować swą o- 
pinię o tobie, przyjacielu, jeśli i nadal 
będziesz się tak spisywał! Patrzajcia 
państwo, ależ ty naprawdę masz oczy! 

Wiedząc z doświadczenia, że naj- 
mądrzej jest zgoła nie zważać na te 
gryzące docinki, Lecat mówił dalej: 

— Dziewczyna jest teraz w hotelu 
Lepina przy ulicy de la Loi, 

— I na tym koniec? 

— Tak jest, panie, 

Wprawdzie nie na tym był koniec, 
lecz rzekomy Wilkins nie miał odwa- 
gi wyznać reszty. 

Człowiek, któremu służył on i tylu 
innych, wstat z miejsca 1 podszedł do 
niego. 

— Jeżeli jeszcze kiedy przyłapię cie 
na kłamstwie, Lecat, własnoręcznie 
skręcę ci kark! oznajmił miespo- 
dzianie. 

Lecat się cofnął. Przypomniał sobie 
© losie alzackiego doga. 

— Nie skłamałem panul... — 
kał zbielałymi wargami. 

— Strzeż się! — padła groźna zapo- 
wiedź, — Gdym cię przed chwilą zapy- 
tał, czyś mi powiedział wszystko, có- 
żeś odparł? 

— Odpartem: „tak*. 

— Co czyniąc, zełgałeś. Nie wspom- 
niałeś mi o Angliku. Dlaczego? 
Lecat usiłował opanować drżenie 


wyja- 


a | ust. 
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Zdawać by się mogło, że wobec nowo- 
czesnych środków komunikacyjnych, kor- 
sarstwo należy do przeszłości. A przecież 
bywają wypadki, że bandyci morscy przez 
dłuższy czas uprawiać potrafią swoje 
niecne rzemiosło. Do nich należał Leifr 
Narwhal, który już od dłuższego czasu 

stał się prawdziwą plagą wód 
Nowej Zelandii. 


W roku ubiegłym komendant policji 
kolonialnej James Charkin otrzymał na- 
stępujące pismo: „Proponuję panu po do- 
broci, żeby pan w ciągu 4 tygodni zniknął 
z Wellington i żeby się pan tylko zajmo- 
wał światem podziemnym Londynu. 
Zdruzgotał mi pan podczas ostatniego po- 
ścigu prawe ramię. Propozycja moja nie 
powinna zatem pana zadziwić. Gdyby pan 
jednakże w dalszym ciągu miał prowadzić 
ze mną walkę. postępować będę z panem 
bezwzględnie. Leifr Narwhal.* 

Słowa te nie były czczą pogróżką. „Ho- 
lender Tułacz”, jak nazwano Narwhala, 
miał juź poza sobą 

poważny rejestr 
wyczynów zbrodniczych. 
Były marynarz angielski, zorganizował on 
do spółki z ośmioma kompanami bandę 
piratów, która zrazu zajmowała się obra- 
bowywaniem składnie portowych, następ- 
nie nabyła łódź motorową i wykonywała 
napady na mniejsze statki nadbrzeżne. 

Mister Charkin nie przejął się zbytnio 
listem z pogróżkami. Pozostał on w Wel- 
lington i 

przygotowywał następną wyprawę 

przeciwko korsarzom, 
która się miała odbyć 11 stycznia, Z Auck- 
land nadeszła była, wiadomość, że osła- 
wiona banda dała się tam we znaki. Był 
to jednak tylko manewr, mający wprowa- 
dzić w błąd policję. 

Kiedy mister Charkin w przeddzień wy- 
prawy wrócił do domu, stwierdził z prze- 
rażeniem, że 
16-letnia córka jego została uprowadzona. 
Na stole w przedsionku leżała kartka ze 
słowami: „Tylko natychmiastowy wyjazd 
pański, który dokładnie będziemy kontro- 
lować, ocalić może córkę pana‘ 

Mister Charkin udał, że opuszcza Nową 
Zelandię. Pisma podały wiadomość, że mi- 
ster Charkin, zupełnie złamany, wyjechał 
do Australii na jachcie pewnego znajome- 
go plantatora, by po pewnym czaśie wró- 
cić do Anglii. Plan byłby się udał, gdyby 
się nie był znalazł zdrajca, który go podał 
korsarzom. 

W dwa tygodnie potem, w pobliżu do- 
mu mister Charkina, znaleziono 

odcięty palec z ręki jego córki. 

Charkin teraz zrozumiał, że bandyta do- 
skonale poinformowany był o jego zamia- 
rach. Próbowano go jeszcze nakłonić, 
by dla ratowania córki wyjechał z Wel- 
lington. Lecz obowiązkowy urzędnik a- 
ni słyszeć o tym nie chciał, spodziewając 
się, że córkę swą potrafi ocalić, był bo- 
wiem już na tropie korsarzy. 

Niestety, nadzieje go omyliły. Dnia 2 
marca znaleziono zwłoki jego córki na 
wybrzeżu w pobliżu miejscowości Napier. 
Została ona 


Okrutny. szef bandy — Dzielny komendant policji — 


Wi. « 


dziewczyny — Skuteczny pościg 


otruta, a następnie wrzucona do morza, 

Tymczasem bandyci wykonali szereg 
udałych napadów. M. i. zdobyli przesyłkę 
złota, wagi 18 kg. Napad ten jednakże 
przypieczętować miał los bandytów. Spo- 
strzegł ich bowiem pewien lotnik z samo- 
lotu i doniósł o tym policji. 


Wysłano dwa doskonale uzbrojone stat- 
ki policyjne 
w pościg za korsarzami, 
Dzięki informacjom lotnika wykryto wnet 
ich kryjówkę. W czasie walki herszt ban- 
dy i trzej jego kompani zostali zastrzeleni, 
czterech pozostałych ujęto żywcem. Od 


Uprowadzenie 


„A 


16-letniej 


z. 


nich dowiedzieli się urzędnicy policyjni, 
że siedzibą bandy był pewien dom w Grey- 
mouth. Znaleziono tam nadawczą stację 
radiową, dalej mnóstwo towarów i kosz- 
towności oraz 40 tys, dolarów w gotówce. 


(KK) 


Tajemnice indyjskich lekarzy 


Właściwie nie romantycznego nie ma 
w wiedzy lekarskiej w Indiach. Jest to 
metoda leczenia środkami czysto przyrod- 
mi, podobnie czyni się to samo w Eu- 


ropie przy pomocy homeopatii Ale wie- 
dza lekarska w Indiach jest wzbogaconą 
tysiąc-letnią praktyką, a najbardziej po- 
mocną dla tej rasy ze wszystkich metod 
leczniczych w Indiach. 
Używa się w niej przeróżnych indyj 
skich herbat, ziół i roślin leczniczych, spe- 
cjalnie hodowanych. a skutek ich jest 
wprost doskonały. Właśnie ten rodzaj le- 
czenia jest bardzo stary, a jego pierwsze 
opisy ukazały się już przed trzema tysią- 
cami lat. 

Dzisi 


jsza wiedzą lekarska pochodzi 
przeważnie od osób kończących takie 
szkoły homeopatyczne; studia są bardzo 
długie, a po ich odbyciu zdobywa 
zwolenie na leczenie. Mnóstwo inydjskich 
rzy szkoli się w uniwersytetach euro- 
pejskich i amerykańskich, a uzyskawszy 
tytuł doktora, wracają do kraju i tam uzu- 
pełniają swe wiadomości, przyswajając So- 
bie metody lekarskie czysto indyjskie. 
Taki „rodzinny“ lekarz indyjski jest 
prawie każdy bez stałego zamieszkania; 
to lekarz-włóczęga, który objeżdża Tub ob- 
chodzi wszelkie zakątki kraju. Każdy wy- 
szkolony Hindus ma prawo bezpłatnego 
leczenia. wolno mu doradzać każdemu 
i. Wyszkolonemu, w wypad- 
kach ciężkiej niemocy wolno odwiedzać 
chorego w domu. Honorarium bierze le- 
karz indyjski tylko od ludzi zamożnych, 
biednych leczy się za darmó. Są tam le- 
karze, którzy dzielą się pacjentami mię- 


dzy sobą, a w takim wypadku przepisują 
recepty podług omówionego klucza. Ho- 
norarium dziełą po tym między siebie. 

Długo przed rozpoczęciem ordynacji 


Lekarz bada puls 
chorej kobiety za- 
T3 słoniętej szczelnie 
3 w lektyce 


rozpoś ię na ulicy lub w domu ol- 
brzymi kobierzee i na nim siadają w dtu- 
gich rzędach pacjenci, czekając cierpli- 
wie swej kolejki. Przed wyjściem leka- 
rza przychodzi ktoś w rodzaju pomocnika 
lub sekretarza z księgami i papierami. — 
Każdy pacient po kolei opowiada prze- 


bieg choroby, a lekarz indyjski jest przy- 
gotowany na to, by cierpliwie wysłuchać 
najdłuższego nawet opowiadania i znaleźć 
musi radę na chorobę. Nas to mało prze- 
konuje, aby ta metoda mogła być dobrą 
przy konsultacji pacjenta. Lekarz musi 
być bardzo sprytny i domyślny, aby mógł 
dotrzeć do sedna choroby. Każdy więc 
pacjent stara się przyjść na początek ba- 
dania chorych, gdy lekarz ma jeszcze wie- 
le czasu i nie jest zmęczony. Dama wy- 
soko urodzona podać może lekarzowi okry- 
tą rękę i wiele musi lekarz użyć podstępu, 
aby dostać się do pulsu, a nawet po tak 
długich perypetiach i ceregielach i tak się 
nie dowie, co jej dolega — bo nie wolno 
jej do lekarza przemówić. Nawet i kobie- 
ta z ludu nie może sama przyjść do leka- 
rza, a dolegliwości ich może opowiedzieć 
mąż, przyjaciółka lub służebna; tak więc 
lekarz tylko w przybliżeniu z domyślni. 
ków może sobie wysnuć obraz danej cho- 
roby, ale musi znaleźć skuteczny lek. Cza- 
sami przynoszą chore pacjentki w zakry- 
tych lektykach, ale według indyjskiego 
zwyczaju nawet twarzy nie wolno ukazać, 
lekarz: może jedynie zbadać puls chorej. 
Po prostu cała komedia! 

Kto z pacjentów wstydzi się lub nie po- 
trafi mówić o swej chorobie, ten może ją 
opisać na papierze. Gdy diagnoza jest po- 
stawiona, lekarz każe pisać pomocnikowi 
receptę, wskazującą pacjentowi sposób le- 
czenia, 

Tak więc indyjscy lekarze mają swoje 
metody, wyrosłe z długiej praktyki, ale 
najważniejsze to świetna znajomość ro- 
Ślin. leczących choroby. W. J. 


Konsylium lekarskie w Indiach 
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NASZA NOWELKA 


DZIWAK 


= Nie, doktorze, to co pan twierdzi, 
to należy do dziedziny romantyki jakiejś 
sprzed wieków. W naszych czasach na 
podobne poświęcenie mężczyzna nie zdo- 
będzie się nawet dla najbardziej kochanej 
kobiety... — mówiła to z przekonaniem w 
głosie pani Jadwiga, lekko kołysząc w fo- 
telu swą wytworną, gibką postać; uśmie- 
chnęła się przy tym trochę zł s 

— A i w stałość uczucia mężczyzny ja 
nie wierzę! Mężczyzna, jeżeli w ogóle ko- 
cha prawdziwie, to trwa to u niego dwa, 
trzy lala, licząc od tak zwanego zakocha- 
nia się; ostatecznie zgadzam się na — 
pięć lat, taka sobie pięciolatka miłosna, 
ale nigdy więc 

— A po tym? 
niem doktor. 

— Po tym — jedno z dwojga: albo cał- 
kowite ochłodzenie, a co za tym idzie czę- 
ste, jak to widzimy obecnie — rozejście 
się, albo w szczęśliwym wypadku — przy- 
zwyczajenie takie — w permanen: 

— (oś, jakby do szlafroka i pantofli? 
— uśmiechnął się doktor. 

— Właśnie. Ale, żeby miłość prawdzi- 
wa u mężczyzny miała trwać długo, to 
chyba wypadłoby siegnąć do czasów mo- 
że jakiegoś Michała Anioła i Wiktorii Co- 
lonna. W owych czasach może i było coś 
takiego — ale obecnie? Nie, nie, dokto- 
rze, niech mnie pan nie próbuje przeko- 
mpwać. Wy, mężczyźni jesteście stanow- 


pytał z zaciekawie- 


czo jeszcze bardziej „motyłkowaci” 
biety. 

Z kąta pokoju, w którym na takim sa- 
mym głębokim fotelu siedział drugi męż- 
czyzna, padło nagle bardzo poważnie: 

— Jestem gotów służyć pani dowodem, 
jak niesłuszne jest iej zdanie co do nie- 
trwałości męskiego uczucia, i to — dowo- 
dem druzgocącym i nie z czasów Buona- 
rottiego, a — sprzed jakichś kilku miesię- 


niż ko- 


Co tam za dowód! T tak nie uwie- 

zę: wiadomo, że chłop za chłopem trzy- 

ma — ironizowała wesoło piękna pani. 
— Taki dowód, że pani z pewnością n- 


wierzy. Jest to fakt autentyczny, na co 
mogę dać słowo honoru... — odparł męż- 
czyzna. 


— W takim razie prosimy, zwłaszcza 
jeżeli to będzie coś ciekawego. Zarąz na- 
leję panom jeszcze kawy i posłuchamy o- 
wego „dowodu“; ale, jeżeli i mnie pan 
nie przekona, to wtedy co będzie...? 

— Gotowem ponieść każdą karę, tak 
jestem pewien swego... 

Pani Jadwiga zręcznie napełniła fill- 
żanki, a zagłębiając się znowu w swoim 
fotelu, wyrzekła z miłą u niej powagą: 

— No, więc posłuchajmy tej historii. 

a chwilę milczenie. W wy- 
twornym saloniku słychać było tylko ty- 

ie zegara na kominku, a zdaleka zza 
ty przytłumione odgłosy wielk 
go miasta. Z kąta rozległ Się. głęboki, o- 
panowany głos mężczyzny. 

— Jak państwo wiecić, ostatni rok wy- 
padło mi spędzić we Włoszech w celach 
naukowych. Miałem badać pewne objawy 
społeczne, wskutek czego byłem zmuszo- 


ny zwiedzić jedną pó drugiej rozmaite in- 
stytucje związane z opieką społeczną. U- 
zyskałem na to uprzejmą zgodę włoski 
go rządu. W pewnym dużym mieści: 

—A w jakim właściwie? — ciekaw 
przerwała pani Jadwiga. 

— Tego nie powiem, ale to zresztą jest 
obojętne. 

— Jeżeli historia miała być prawdzi- 
wa. 


Właśnie dlatego, że jest najzupeł- 
niej prawdziwa i że bohater jej żyje, więc 
nie wydaje mi się, żebym miał prawo u- 
jawniać nie tylko jego nazwisko, ale na- 
wet miejsce zamieszkania. 

— No. zgoda, słuchamy więc dalej. 

— Otóż w tym dużym mieście wypa- 
dło mi zwiedzić pomiędzy innymi tak 
zwaną „Casa di beneficenza..." 

— Czyli po prostu — przytułek? — py- 
tała pani. 
Tak — przytułek, ale znicznanym u 
nas podziałem na dwie części: dla swoich 
i dla cudzoziemców, co delikat- 
niej — a 
li „opie! 

Ga: 


instytucj 
dz: 


rch mają pod opi 
— Polak. Powièi 
sby pragnąc podkre: 
alię; dodał, że j 
y, a prócz tego 
swoim rodzaju dziwak, z jakim na pewno 
doląd się nie spotkałem i może nigdy nie 
spotkam. Rozumiecie państwo jak bardzo 
mnie zainteresował ów dziwak i do tego 
Polak. Oczywista nie omieszkałem py- 
tać dyrektora o rodzaj owego dziwactwa. 


ić swoją dla 
st to człowiek 
jedyny w 


— Okazało się, że była to historia bar- 
dzo skomplikowana, wiążąca się przy tym 
z nieladajakim problematem duszy czło- 
wieka bardzo nieszczęśliwego. Przy Śnia- 
daniu opowiedział mi dyrektor o tym 
szczególnym swoim pupilu i zapropono- 
wał mi, żebym go odwiedził, bo to może 
mu zrobić przyjemność. Znał go dawniej 
jako człowieka towarzyskiego i dystyngo- 


wanie miłego, a dlatego przypuszczał, że 
musi on chyba tęsknić za rodakami. To 
co zalem o nim, postaram się pań- 
stwu opowiedzieć najwierniej; mam to 


Pan C — niec k y 
go zupełnie polskie nazwisko — to żywy 
a nieprawdopodobny dramat człowieka, 
który doszedł do zupełnej materialnej ru- 
iny i stał się po prostu nędzarzem, na co 
siebie skazał dobrowolnie dla... ukochanej 
kobiety. Pamiętam, żem tutaj przerwał 
dyrekiorowi dosyć niefortunnym żarci- 


kiem, rzucając uwagę, że wypadki rujno- 
wania się mężczyzn na ukochaną kobietę 
nie są znowu takie rzadkie i mają ustalo- 
ną naogół opinię, ale niekoniecznie — dzi- 
wąctwa. 


amięta liczbę — 
będąc człowiekiem jeszcze 
młodym, więcej niż zamożnym i o poważ- 
nym stanowisku w sferach wielkiego prze 
mystu, zakochał się bez pamięci w pewnej 
młodej, uroczej, wesołej, sło- 
iadającej dla C. wszystek możli- 
wy czar i urok. Panna nie miała mająt- 
ałe ra to — dużą rodzinę. - 
(Dokończenie nastąpi) 
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